
Górnicy 
uwMll z dMżM 
zobowiązania

KATOWICE (PAP), W 
pierwszym etapie realizacji dłu
gofalowych zobowiązań produk
cyjnych górnicy polscy uzyskali 
W'spaniały sukces, wykonując 
swe zobowiązania w 104,9 proc.

Z 13 927 górników, którzy od 
1 lutego br. na wezwanie Wik
tora Markiewki przystąpili do 
współzawodnictwa długofalowe, 
go, 10845 zgrupowanych jest w 
brygadach zespołowych, reszta 
zaś podjęła zobowiązania indy
widualnie.

Przodujące miejsce w realiza
cji zobowiązań długofalowych 
osiągnęli górnicy kopalń By
tomskiego Zjednoczenia Prze
mysłu Węglowego, którzy 
przekroczyli swe zobowiązania 
o 34.8 proc.

Spośród wszystkich górni
ków najlepszymi osiągnięcia
mi chlubi się inicjator współ 
zawodnictwa długofalowego, 
rębacz przodowy kopalni 
„Polska" — Wiktor Markiew- 
ka, który swe zobowiązania 
realizowania normy w 300 
proc, przekroczył w lutym, 
osiągając 400,5 proc, wykona
nia normy.
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Obronimy pokój
Przedstawiciele narodów świata radża

i

nad lepszym jutrem ludzkości
Wzrośnie

wymiana handlowa 

polsko - brytyjska 
WARSZAWA (PAP). — W 

dniu 17 marca 1950 r. podpi
sano w Londynie w ramach 
obowiązującego pięcioletniego 
układu handlowego polsko* 
brytyjskiego z 14. 1. 1949 roku 
porozumienie ustalające kon
tyngenty towarowe na rok 
1950.

Uzgodnione listy towarowe 
przewidują wzrost wzajemnych 
obrotów towarowych.

Polska będzie dostarczać do 
Wielkiej Brytanii: bekony, ja« 
ja, drób, różne artykuły rol- 
niczo-spoźywcze, meble, porce
lanę, szkło, tekstylia i inne, a 
otrzyma, poza dobrami inwe
stycyjnymi i surowcami, jak 
wełna, kauczuk, metale, któ
rych dostawy będą kontynuo
wane w myśl postanowień za
wartych w układzie pięciolet
nim — samochody, maszyny, 
urządzenia i instrumenty tech
niczne oraz inne wyroby an
gielskiego przemysłu.

SZTOKHOLM (PAP). Piątkowe posiedzenie Sta
łego Komitetu Obrońców Pokoju w Sztokholmie rozpo* 
częło przemówienie rektora Uniwersytetu Praskiego 
Jana Makarowskiego. Mówca zapewnił, że hasła i cele 
Stałego Komitetu Obrońców Pokoju znajdują w naro
dzie czechosłowackim całkowite zrozumienie i popar
cie. Apel Komitetu spotkał się z jednomyślną aproba
tą parlamentu czechosłowackiego.

W czasie obrad Stałego Komi
tetu Światowego Kongresu Zwo
lenników Pokoju w Sztokhol
mie wygłosił przemówienie 
Ilia Erenburg.

Cenić pokój — to zbyt ma« 
ło. Pokoju trzeba bronić,

Minął rok od naszego paiy* 
skiego Kongresu. Siły zwolen
ników pokoju znacznie wzro
sły. Wzrosły one tak bardzo, 
że zmuszają zwolenników woj
ny do zdwojenia kłamstw i 
dziesięciokrotnego wzmożenia 
gwałtu. Siły zwolenników po» 
koju nie wzmogły się jednak 
jeŚŁCze w takim stopniu, by 
mogły zmusić zwolenników 
wojny do wyrzeczenia się 
swych zbrodniczych zamiarów.

Wiemy, drodzy przyjaciele, 
że nie stanowimy sekty, i że 
nie jesteśmy klubem myśli* 
cieli. My właśnie jesteśmy 
prawdziwymi przedstawiciela* 
mi narodów 5 części-świata,

OBOZY KONCENTRACYJNE
i bandyckie napady policji

na Murzynów w Afryce
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi za dziennikiem 
hinduskim „Crossroads”, że 
w Johannesburgu (Unia Po
łudniowo * Afrykańska) wła
dze już od przeszło 
miesiąca prowadzą terrorysty* 
czną kampanię przeciwko mu* 
rzyńskiej części ludności. Poli
cja dokonuje prawie co dzień* 
nie bandyckich wypadów do 
domów murzyńskich, przepro* 
wadza rewizje, aresztuje i bije 
niewinnych ludzi. Ludność mu» 
rzyńska stawia 
rorowi.

Niedawno w 
doszło do walk 
Spotkawszy się ze stanów* 
czym oporem policja musiała

opór temu tei

Johannesburgu 
na barykadach.

Specjalny 
tramwaj i samochód 

dowozi dziad 
do żłobków 

1 przedszkoli 
WARSZAWA (PAP). W 

najbliższym czasie uruchomio
ne zostaną w stolicy dwu wago
nowy tramwaj i samochód, 
przeznaczone do rozwożenia 
dzieci do żłobków i przedszko
li przy zakładach pracy. Za
równo tramwaj jak i samochód 
kursować będą tylko w godzi
nach rannych i popołudnio
wych. Korzystać z nich będą, 
mogły tylko dzieci i matki od
wożące je do przedszkoli lub 
żłobków. Warszawska Rada 
Związków Zawodowych prze
prowadza specjalną ankietę, 
której celem jest obliczenie 
liczby dzieci i matek, pragną
cych korzystać z tramwaju, 
bądź samochodu.

wycofać się — mimo iż stoso* 
wała bomby z gazem łzawią* 
cym. Sprowadzone na pomoc 
samochody policyjne zostały 
obrzucone komieniami, a nie
które z nich przewrócono.

BRUKSELA (PAP). W 
wydaniu belgijskim tygodnika 
literackiego „Lettres Frań* 
caises“ ukazał się artykuł o 
obozach pracy dla Murzynów, 
stworzonych już po wojnie 
przez belgijskie władze kolo
nialne.

„Na mocy rozporządzenia gu
bernatora Konga z 30 sierpnia 
1947 roku — pisze tygodnik — 
utworzone zostały obozy pracy 
przymusowej dla Murzynów w 
Kasaja, Punii i Ekafera w pro
wincjach Elizabeth Ville i Stan
ley Viile. W obozach tych wię* 
zieni są Murzyni nie na mocy 
wyroków sądowych, ale wyłą* 
cznie na podstawie decyzji 
władz policyjnych. Więźniowie 
'.ych obozów muszą stawać * 
każdej porze dnia i nocy do 
apelu, którego czas trwania 
jest dowolnie wyznaczany 
przez strażników i w zasadzie 
nieograniczony.

Za najmniejsze naruszenie 
przepisów regulaminu pracy 
obozowej więźniowie 6ą karani 
chłostą**.

„Kongo — pisze w zakończę* 
niu autor artykułu — jest tak 
olbrzymim krajem, że władzom 
kolonialnym nie trudno jest u* 
kryć przed opinią publiczną 
istnienie obozów koncentra
cyjnych i nieludzkie warunki 
panujące w tych obozach. 
Każdego Europejczyka, który

narodów, które me chcą pro
wadzić wojny i prowadzić jej 
nie będą.

Czy wojna będzie, czy też 
jej nie będzie — zależy od 
nas, od tych milionów ludzi, 
które tutaj reprezentujemy.

Zwolennicy pokoju usiłują 
przedstawić nasz ruch, jedno* 
czący ludzi najrozmaitszych 
krajów i ideologii, jako ruch 
rzekomo broniący Związku Ras 
dzieckiego. Uważam za ko* 
nieczne oświadczyć wyraźnie w 
imieniu swoim i x imieniu car 
łej delegacji radzieckiej, że nie 
zwolennicy pokoju bronią 
Związku Radzieckiego, ale na
ród radziecki wraz z innymi 
narodami, wraz z najlepszymi 
przedstawicielami narodu ame= 
rykańskiego i narodu angiel
skiego broni sprawy pokoju.

Naród' radziecki broni pokoju 
nie dlatego, że stał 6ię słab* 
ftzy. Broni on pokoju dlatego, 
że jest moralnie silny, dlatego, 
że wierzy w swą przyszłość, 
w swą twórczą pracę oraz w 
szczęście swych dzieci. Nie 
odczuwamy lęku. O naszej si* 
le przekonano się nie na pa
radach i olimpiadach, lecz 
wśród kamieni Stalingradu.

Musimy raz jeszcze świad* 
czyć stanowczo, że my, zwo* 
lennicy pokoju, niezależnie od 
tego jakim ideom hołdujemy, 
jesteśmy prawdziwymi obroń* 
cami kultury ludzkiej. Broni* 
my wielkiego różnorodnego 
ludu europejskiego-, miast euro
pejskich, muzeów j szkół.

Delegat Bułgarii Ludmił Sto- 
janow napiętnował perfidię 
podżegaczy wojennych, którzy 
grożąc użyciem środków maso- 
wej zagłady twierdzą, iż uży
cia jej pragną dla zbawienia 
ludzkości. Oszuści ci i aferzy
ści winni być postawieni pod 
pręgierz jako zbrodniarze wo
jenni.

Delegat francuski gen. Petit 
poparł wniosek prof. Jolliot- 
Curie, by każdy rząd, który o- 
śmielił się użyć broni atomo
wej, był uznany za rząd zbrod
niczy. Kanadyjczyk Endicott 
nastawa! na to, by rozwijać e- 
nergicznie ruch w obronie po- I 
koju pośród klas średnich i w 
środowiskach chrześcijańskich. I

Zarówno w Kanadzie, jak 1 w 
Stanach Zjednoczonych — o- 
świadczył Endicott — winniśmy 
coraz bardziej przyciągać te 
klasy do współpracy nad utr
waleniem pokoju.

Po przemówieniu delegata 
duńskiego Heiberga glos zabrał 
przywódca socjalistów wło
skich Piętro Nenni. Nenni po
parł gorąco wniosek Jolliot- 
Curie o uznanie za zbrodniczy 
rząd, który pierwszy użyje bro
ni atomowej.

Równolegle z obradami Komi
tetu odbywają się wiece robot
nicze. Na przedmieściu Sztok
holmu Solna, wobec przepeł
nionej do ostatniego miejsca 
6ali. przemawiała Wanda Wa
silewska.

Akcja 
wczasów wakacyjnych

obejmie w roku bieżącym. 
7726 iys. dziad i mtadziaży 

WARSZAWA (PAP). Dni a 18 bm. odbyło się w Minister
stwie Oświaty posiedzenie Komisji Głównej do spraw wcza
sów letnich dzieci i młodzieży. Zebranie poświęcone było o- 
mówieniu wykonanych przygotowań do akcji wczasów waka
cyjnych i ustaleniu szczegółowych wytycznych organizacyj
nych i programowych.
W posiedzeniu udział wzięli 

m. in. przedstawiciele Mini
sterstwa Oświaty i innych za
interesowanych resortów,
CRZZ, Zw. Sam. Chłopskiej, 
ZMP, ZHP, ZNP, TPD i inni.

Akcja wczasów waka
cyjnych obejmie w br. 
1126 tysięcy dzieci i mło
dzieży, rozmieszczonych 
na koloniach, obozach i w 
dziecińcach. Zarówno w 
bież, roku jak i w latach 
następnych dążyć się bę
dzie do zwiększenia licz
by obozów ze względu na 
wartość społeczną 
chowawczą tej 
wczasów.
Placówki wczasowe 

dzone będą przez rady zakłado
we lub przez organizacje ma
sowe i młodzieżowe na podsta
wie zlecenia Min. Oświaty. 
Kwalifikowanie dzieci i mło
dzieży na wczasy będzie prze
prowadzane przez rady zakła
dowe, koła zw. zaw., lub przez 
komitety rodzicielskie przy 
szkołach i przedszkolach. Przy 
kwalifikowaniu winno być u- 
względniane pochodzenie spoe 
łeczne dziecka i stan jego zdro
wia. Większość miejsc na wcza
sach przeznaczona jest dla dzie
ci robotników oraz mało- i śre
dniorolnych chłopów.

W przygotowaniach do akcji

wczasów w 1950 roku dużą u- 
wagę zwrócono na zagadnienia 
programowe, dotyczące działal
ności ideologiczno-wychowaiw- 
czej i na wychowanie fizyczne. 
Przewidziane jest wydanie od
powiednich broszur, zaopatrze
nie punktów wczasowych w bi
blioteczki, odbiorniki radiowe, 
uruchomienie pokazów filmo
wych i teatru objazdowego.

i wy* 
formy

prowa-

PISMO
Chrzęść. Rady

Ekumeniczne! 

do min. WOLSKIEGO
WARSZAWA (PAP). Mi

nister Administracji Publicznej 
ob. Wł. Wolski otrzymał od 
Chrześcijańskiej Rady Ekume
nicznej pismo następującej tre
ści:

Chrześcijańska Rada Ekume
niczna zebrana w dni-u 16 mar
ca br. na dorocznej sesji w 
liczbie 35 uczestników z 9 róż
nych wyznań korzystając z peł
nej swobody w swej religijnej 
działalności składa na ręce 
Pana Ministra wyrazy podzię
kowania oraz zapewnienia lo
jalnego włączenia się w nurt 
życia publicznego Polski Ludo
wej przez rzetelną pracę w 
swoim zakresie dla demokracji, 
wolności i pokoju.

Księża — członkowie NSZ 
i inspiratorzy zabójstw 

cfziołaczy demokratycznych
przed sadem w Przemyślu

RZESZÓW (PAP). Przed Rejonowym Sądem Wojskowym 
w Rzeszowie na sesji wyjazdowej w Przemyślu rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko księżom: Henrykowi Uchmanowi — 
proboszczowi parafii Sieniawa, pow. Jarosław, ks. Michałowi 
Wosiowi — wikariuszowi par. Sieniawa, a ostatnio katechecie 
Państw. Szkoły Przemysłowej w Bytomiu oraz Franciszkowi 
Bożkowi — inspektorowi pOwia towemu oświaty rolniczej w 
Bytomiu, oskarżonym o przynależność i współpracę z NSZ.

rad na wieść o powstaniu na 
terenie Sieniawy koła PPR, ks. 
Uchman zwrócił się do zebra
nych oświadczając, że członko
wie PPR winni być bezwzględnie 
wymordowani. Na naradzie tej 
podjęto uchwałę o wymordo
waniu członków PPR. Współ
twórcami uchwały byli ks. 
Uchman, Bożek, ks. Woś i 
„Mewa". Wkrótce też zamordo
wani zostali członkowie PPR: 
Mateusz Wilk, Józef Drożdzik, 
Jan Nobacz, Aleksander Wi- 
kier, Stanisław Bibłek, Jan Ko
wal i inni.

O działalności ks. Uchmana 
najdobitniej świadczy rozkaz 
komendanta okręgu NSZ, który 
dnia 12 marca 1945 roku mia
nował ks. Uchmana oficerem 
politycznym na teren swego 
okręgu. ,

Oskarżony ksiądz Woś, 
wikariusz parafii Sieniawa, w 
czerwcu 1946 roku zorganizo
wał manifestacyjny pogrzeb je
dnego z członków bandy, w 
czasie którego nawoływał do 
bratobójczej walki. W obawie 
przed odpowiedzialnością za 
swą NSZ-owską działalność, ks, 
Woś po parokrotnej zmianie 
miejsca pobytu zatrzymał się w 
Bytomiu, gdzie pełnił funkcje 
katechety w Państw. Szkole 
Budownictwa. Utrzymywał jed
nak nadał kontakt z NSZ-ow
cami, prowadząc antypaństwo
wą działalność. Otizymany od 
„Mewy" pistolet, po odpowied
nim zakonserwowaniu, ukrył na 
plebanii parafii św. Józefa w 
Zabrzu.

Oskarżony Bożek po wyzwo
leniu w grudniu 1944 r. bierze 
udział w odprawie organizacyj
nej NZS, na której postanowio
no utworzyć terrorystyczno-dy- 
wersyjne zbrojne oddziały prze
ciwko oficerom i żołnierzom 
Armii Czerwonej, Wojska Pol
skiego, funkcjonariuszom władz 
bezpieczeństwa oraz działaczom 
politycznym i społecznym. Bo
żek polecił zorganizowanie ta
kiego oddziału „Mewie", prze
kazując dla uzbrojenia bandy

Ks. Henryk Uchman był 
członkiem NSZ od lutego 1945 
roku do końca maja 1945 roku 
i pomagał czynnie bandzie 
„Mewa". Wspólnikiem ks. Uch
mana był wikariusz 'parafii sie- 
niawskiej, ks. Michał Woś, 
trzeci oskarżony Franciszek Bo
żek brał czynny udział w dy- 
wersyjno-terrorystycznej dzia
łalności bandy ^Mewy".

Ks. Uchman w okresie okupa
cji brał czynny udział w tzw. 
„trójce antykomunistycznej", 
propagował stanie z bronią u 
nogi i wyczekiwanie na wy
krwawienie się ZSRR oraz or
ganizował terrorystyczne wy
stąpienia przeciwko demokra
tycznym organizacjom podziem
nym. Po wyzwoleniu ks. Uch
man stał się jednym z przywód
ców terrorystyczno-dywersyjnej 
i rabunkowej bandy „Mewy”, 
która broń, nie używaną w o- 
kresie okupacji, skierowała 
przeciwko powstającej władzy 
ludowej. Na plebanii u ks. 
Uchmana w Sieniawie odby
wały się narady sztabu NSZ- 
owskiego.

W czasie jednej z takich na-

cały magazyn broni, znajdują
cej się na terenie Ubieszyna w 
pow. Przeworsk. Bożek brał też 
czynny udział w mordowaniu 
członków PPR w gminie Sie
niawa.
, Czując, że pali mu się grunt 

pod nogami, oskarżony Bożek 
wyjeżdża do Sosnowca, a na
stępnie do Bytomia, obejmując 
stanowisko powiatowego in
spektora oświaty rolniczej. Z 
polecenia niejakiego „Tadeu
sza" organizuje przedpurikity dla 
tych, którzy w obawie przed 
karami za popełnione zbrodnie 
uciekali za granicę. Bożek wie
dział o tym, że punkt dla ucie
kinierów kierowany był przez 
przedstawicieli obcej ambasady 
i bez wahania poszedł na usługi 
obcego państwa.

Wełhy będzie więcej
Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Ko. 
mitet Ekonomiczny Rady Mini
strów powziął ostanio uchwałę 
w sprawie podniesienia hodo
wli owiec. Istotnym czynni
kiem umożliwiającym realizację 
planu podniesienia hodowli 
owiec będzie import materiału 
zarodowego i użytkowego. 
Przewiduje się import owiec 
z państw demokracji ludowej i 
ewentualnie z innych krajów.

Pogłowie owiec w PGR po
większone będzie w okresie

usiłuje przedostać się w głąb| 1{mu 6.letniego do 400 tysięcy 
Konga i zbadać w jak okrov*!F. , 3 „ . „
nych warunkach żyją niewinni i sztuk- z Powagą owiec mery- 
Murzyni, belgijskie władze ko* nosowych. Hodowlą owiec zaj- 
lonialne aresztują i wydalają mie się większa liczba gospo- 
natychmiast z gre nic kraju", darstw PGR, dysponujących, wdarstw PGR, dysponujących w

tym celu dostateczną powierz
chnią użytków rolnych.

Uchwała określa środki pod
niesienia masowej hodowli 
owiec w gospodarstwach chłop, 
skich. m. in. przez właściwe 
rozmieszczenie tryków odpowie
dniej rasy wyprodukowanych w 
PGR kosztem zasiłków pań
stwowych. Poprawne tryki z 
własnej hodowli będą premio
wane. Na terenach o niedosta
tecznym nasileniu chowu owiec 
rozpowszechniane będą owce z 
przychówku PGR oia? z chowu 
masowego. Na ten cel udziela
ne będą zasiłki przez państwo. 
Oprócz tego przewiduje się kre- 
dyt średnioterminowy dla na
bywców owiec.

Tajne obrady 
„naukowców" 

w KANADZIE
OTTAWA (PAP). W Ka

nadzie rozpoczęła się w wa» 
runkach absolutnej tajności II 
konferencja „naukowo*badaw* 
czego biura obrony". Jest to 
angielsko * amerykańsko « kana* 

dyjska, organizacja wojskowa, 
koordynująca pracę w dziedzi
nie badań wojskowych. Dzień* 
niki wskazują, że zadaniem 
konferencji jest rozważenie 
sposobów wykorzystania dia 
celów wojennych badań nau* 
kowych w dziedzinie fizyki, 
chemii, medycyny i psycholo* 
gil oraz podsumowanie wyni* 
ków odbytych niedawno w Ka
nadzie amerykańsko-kanadyj* 
skich manewrów wojskowych.

Francuski komisarz

ułaskawił zbrodniarfeę
GENEWA (PAP). Donoszą 

z Paryża, iż wywołała tam po
wszechne oburzenie wiadomość, 
że francuski wysoki komisarz 
w Niemczech Francois Poncet 
ułaskawił, na prośbę Schuma- 
chera, SS-mankę Klarę Pfertsch 
zwaną „suką z Ravensbrueck". 
Klara Pfertsch była skazana na 
śmierć przez francuski sąd woj
skowy za torturowanie więź
niarek.



NARODY AZJI SAME POTRAFIĄ 
decydować o swoim losie

Min Czou-En-Lai odrzuca śmieszne roszczenia i zarzuty Achesona
PEKIN (PAP). Minister spraw zagranicznych Chiń

skiej Republiki Ludowej Czou En-Lai złożył następu
jące oświadczenie na temat ostatniego przemówienia 
sekretarza stanu USA Achesona w sprawie polityki 
Stanów Zjednoczonych wobec Azji.

Sekretarz stanu USA — Dean 
Acheson wygłosił w dniu 15 
marca dłuższe przemówienie, 
dotyczące Azji. Celem licznych 
przemówień Achesona jest 
wprowadzenie w błąd tych 
wszystkich, którzy nie przeko
nali się jeszcze o agresywnym 
charakterze polityki amerykań
skiej. W świetle jednak fak
tów słowa Achesona stanowią 
jawne wypaczanie prawdy.

W przemówieniu z 15 marca 
Acheson oświadczył m. imj że 
„Stany Zjednoczone nie mają 
zamiaru zabierać czegokolwiek 
narodom azjatyckim i nie mają 
zamiaru zagrażać ich wolności 
i prawom",

W rzeczywistości jednak Sta
ny Zjednoczone nie tylko za
garnęły Filipiny i inne ważne 
pod względem strategicznym 
wyspy na Pacyfiku już 50 lat 
temu, nie tylko zawładnęły Ja
ponią i Koreą po drugiej woj
nie światowej, lecz usiłują rów
nież roztoczyć kontrolę nad 
Chinami, Indonezją, Vietna- 
mem, Syjamem, Burmą oraz In
diami. Wiadomo powszechnie, 
Że rząd Stanów Zjednoczonych, 
usiłując zawładnąć Chinami, 
popierał Czang-Kai-Szeka i do
starczał mu pomocy w wojnie 
domowej oraz odmawiał naro
dowi ch:ńskiemu wszelkiego 
prawa do wolności, do niepod
ległości i do pokojowego życia.

W dalszym ciągu swego prze
mówienia Acheson usiłował 
podkopać wielki sojusz, zawar
ty ostatnio pomiędzy Chinami 

! a Związkiem Radzieckim. Każ
dy jednak człowiek, mający od
robinę zdrowego rozsądku, zda- 
je sobie sprawę, że jego kłam
stwa i oszczerstwa odnoszą ty-

W piątą rocznicę wyzwolenia Wybrzeża

gospodarka morska rozbudowana 
do rozmiarów w spotykanych 

W DZIEJACH NASZEGO KRAJU
WARSZAWA (PAP). W dniu 18 bm. przypada V rocznica 

, odzyskania Wybrzeża. W dniu tym przed pięciu laty odrodzo
ne Wojsko Polskie, kroczące u boku bohaterskiej Armii Ra
dzieckiej zdobyło Kołobrzeg, dochodząc tym samym do wy- 
brzeża bałtyckiego.

W chwili przejęcia przez wła
dze polskie Wybrzeża porty i 
stocznie leżały w gruzach, że
gluga, rybołówstwo i szkolni-

Połowią na wilki
Z SMKGlotÓW

MOSKWA (PAP). Zimą 
bież, roku na rozległych stepo
wych obszarach obwodu czka® 
łowskiego i saratowskiego oraz 
na terenie Baszkirskiej Republi
ki Autonomicznej przeprowa
dzono polowania na wilki przy 
pomocy samolotów.

Polowanie na wilki odbywa 
się w ten sposób, że lekkie, 
przeważnie dwuosobowe samo
loty, po zaobserwowaniu wil
czego stada, zniżają się, a sie
dzący w tyle za pilotem myśli
wy strzela do wilków.

Kołchoz
17 narodowości

SAMARKANDA (PAP). 
W Republice Uzbeckiej w koł® 
chozie im. Kaganowicza pra
cują przedstawiciele 17 na
rodowości — Uzbecy, Rosjanie, 
Kazachowie, Ukraińcy, Turk® 
meńczycy, Tadżykowie, Tata® 
rzy, Ormianie i inni. Współ® 
na praca twórcza połączyła ich 
w jedną braterską . rodzinę. 
Kołchoźnicy tego wielonarodo
wego kołchozu zajmują się 
uprawą bawełny i winnic, ho® 
dują owce, świnie oraz zajmu® 
ją się pszczelarstwem. Ostatnio 
przystąpiono do sadzenia 
drzew cytrynowych i pomarań® 
czowych. 
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leż skutku co wysiłki komara, 
który obciąłby naruszyć funda
menty twierdzy pokoju świa
towego.

Czyż nie Acheson mówił 12 
stycznia, że Związek Radziecki 
„odrywa" od Chin cztery wiel
kie okręgi północne? Dlaczego 
nie ośmielił się powtórzyć te
go w swym przemówieniu z 15 

Spekulanci ponoszą surowe kary 
za swq antyspołeczną działalność

WARSZAWA (PAP). W różnych miejscowościach na terenie 
całego kraju rozpatrywane są ostatnio sprawy osób, przeciw® 
ko którym wystąpiły władze prokuratorskie, oskarżając je o 
spekulację. W wielu wypadkach wydano 
jące.

Sąd Apelacyjny w Rzeszowie 
skazał kierownika podhurtowni 
Centrali Tekstylnej w Gorli® 
cach, Adama Janika na karę 
6 lat więzienia i urzędnika tej® 
że podhurtowni, Stanisława 
Rabczaka na 4 lata więzienia za 
nadużycia, związane z rozdzia* 
łem i przywłaszczeniem towa® 
rów tekstylnych. Tenże sąd ska® 
zał kierownika placówki Cen® 
trali Tekstylnej w Dębicy — 
Jana Kantora na 3 lata więzie® 
nia i 50.000 zł grzywny.

Ekspedientka spółdzielni 
„Leśnik Polski” — Jadwiga 
Stankiewicz, wydając na karty 
odzieżowe materiały ubraniowe, 
zamiast odmierzać po 3 metry, 
wydawała odbiorcom od 10 do 
60 cm mniej i uzyskaną w ten 
sposób nadwyżkę w ilości 75 m 
materiału ubraniowego żarnie® 
rżała przywłaszczyć sobie. Sąd

ctwo morskie nie istniały. W 
ciągu ub. 5 lat uzyskaliśmy w 
polskiej gospodarce morskiej 
szereg wielkich osiągnięć:

W zakresie pracy portów, po
za odbudową, doprowadzono 
ich zdolność przeładunkową do 
poziomu odpowiadającego po
trzebom gospodarczym Polski i 
krajów demokracji ludowej. U- 
tworzono w Szczecinie wielki 
ośrodek portowy dla eksportu, 
importu i tranzytu^ Odbudowano 
małe porty. W Szczecinie i 
Gdyni, zainstalowano wiele no
woczesnych urządzeń przeła
dunkowych. Utworzono również 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Maklerskie i Przeładunkowe.

Przemysł stoczniowy, który 
w 1945 roku praktyczni® nie 
istniał, całkowicie wybudował 
i oddał do eksploatacji dwa ru- 
dowęglowce, wykonał wię
kszość prac przy budowie 4 
dalszych rudowęglowców, wo
dował pierwszy statek drobni
cowy — „Warszawa" oraz traw
lery rybackie. Ponadto wypro
dukowano liczne mniejsze jed
nostki pływające oraz wyko
nano wiele poważnych remon- 
tów.

Na odcinku żeglugi pełno
morskiej uruchomiono 14 linii 
żeglugi regularnej i znacznie 
powiększono tonaż polskiej flo
ty handlowej.

W żegludze przybrzeżnej u 
ruchomiono regularna obsługę 
Zatoki Gdańskiej i Zalewu Szcze
cińskiego oraz poważnie zwię
kszono tonaż floty przybrzeż
nej. Rozbudowując rybołów
stwo morskie utworzono flotyl
lę trawlerową, kutrową i ło
dziową oraz przystąpiono do 
budowy bazy rybackiej w Świ
noujściu. 

W zakresie szkolnictwa mor-

marca? Acheson twierdzi, że 
zawarty na prawach równości 
i przyjaźni sojusz między Chi
nami Ludowymi a Związkiem 
Radzieckim „niweczy tradycyj
ną przyjaźń" chińsko-amery- 
kańską i jest „skierowany prze
ciwko interesom Stanóiw Zje
dnoczonych". Ostrzega on tak
że Chiny, by nie zajmowały 
się sprawami azjatyckimi, gdyż 
zagraża to rzekomo „interesom 
narodów azjatyckich sąsiadu
jących z Chinami, interesom 
narodu amerykańskiego" i rze
komo jest „sprzeczne z Kartą 
Narodów Zjednoczonych".

Muszę oświadczyć panu

już wyroki skazu®

skazałw Siedlcach 
więzienia.

: Danielak, kiero® 
maga®

Okręgowy ' 
ją na karę

Kazimierz 
wnik i Euzebiusz Getler, 
zynier Biura Sprzedaży Lnu — 
filia w Chełmie sprzedawali to® 
wary po wyższej cenie, przy 
czym nadwyżki przywłaszczali 
sobie. Sąd skazał Danielaka na 
2 lata i 6 miesięcy, a Getlera na 
1 rok i 6 miesięcy więzienia.

Pracownicy Warszawskiej 
Spółdzielni Spożywców: Maksy® 
milian Truszczyński, Ryszard 
Wysocki, Stefan Pszczólkowski, 
Stanisław Tuszyński i Bronisław 
Klimczak najbardziej poszuki® 
wane i przeznaczone dla świa® 
ta pracy towary sprzedawali 
prywatnym handlarzom, za co 
podbierali od nich „prowizję" 
w różnych sumach, w zależności 
od wartości towaru.

skiega utworzono Państwowe 
Centrum Wychowania Morskie
go oraz uruchomiono 8 pań
stwowych szkół dla marynarzy, 
rybaków i stoczniowców.

W sumie Polska ludowa w 
ciągu pierwszego 5-lecia po od
zyskaniu Wybrzeża rozbudowała 
gospodarkę morską do rozmia
rów większych, niż w okresie 
przedwojennym, do rozmiarów 
jakich nigdy jeszcze nie było 
w dziejach naszego kraju.

Powiaty Wielkopolski współzawodniczą 
w zbiórce na odbudowę stolicy

W sali Poznańskiego Zarzą
du Miejskiego odbyła się w 
dniu wczorajszym konferen® 
cja robocza aktywu Komite
tów Odbudowy Warszawy i 
Poznania z udziałem delega
tów wszystkich komitetów z 
Wielkopolski.
Naradę zagaił przewodniczą

cy Wojewódzkiego Komitetu 
Obywatelskiego Odbudowy 
Warszawy i Poznania — dr 
Bronisław Zakrzewski, po czym 
zabrał głos kierownik biura 
Woj. Kom. Ob. Odbudowy War® 
szawy i Poznania — dyr- Ro
man Kończal. Omówił on akicję 
współzawodnictwa w zbiórce 
na rzecz odbudowy między po® 
szczególnymi komitetami tere
nowymi. Specjalna wojewódz® 
ka komisja będzie oceniała i 
typowała te komitety, 
wykażą 6ię najlepszymi 
kami zbiórki.

Ponadto dyr. Kończal 
znał zebranych z planem 
na rok bieżący. Postanowiono 
m. in. zebrać w roku bieżącym 
226 mil. zł na odbudowę stolicy 
i Poznania. Po- przemówieniu 
skarbnika WKOW — dyr. Fr. 
Dederki, delegaci komitetów te® 
renowych wypowiadali się na

które 
wyni®

zapo- 
pracy

Achesonowi w imieniu naj- 
większego narodu Azji, źe 
jego śmieszne pogróżki są 
anachronizmem. Proszę u- 
spokoić się i spojrzeć na ma
pę! Sprawy narodów azja
tyckich muszą być rozstrzy
gane przez same narody u- 
zjatyckie i nigdy imperiali
ści amerykańscy w rodzaju 
Achesona i jemu podobnych 
z tamtej strony Pacyfiku nie 
powinni do spraw tych się 
wtrącać! »

Za te przestępstwa skazani 
zostali przez Sąd Apelacyjny w 
Warszawie: Ryszard Wysocki i 
Stefan Pszczólkowski po 4 lata 
więzienia, Maksymilian Trusz® 
czyński na 3 lata więzienia, Sta® 
nislaw Tuszyński na 2 i % roku 
więzienia i Bronisław Klimczak 
na półtora roku więzienia.

Krawiec Franciszek Jasienek 
i prywatny kupiec, Antoni Sli® 
wiński za wręczanie łapówek 
wyżej wymienionym pracowni® 
kom spółdzielni skazani zostali 
po roku więzienia.

Prokuratura S.O, w Łodzi pro® 
wadzi śledztwo przeciwko b. 
kierownikowi sklepu spółdziel® 
czego „Spólnota" w Skiemiewi® 
cach, Heliodorowi Kaczmarko® 
wi, który otrzymawszy z Cen® 
trali Tekstylnej w styczniu br. 
większą partię materiałów weł® 
nianych, przeznaczonych do pla® 
nowanego rozdziału, sprzedawał 
je tylko wybranym, przy czym 
sam w ciągu 4 dni wykupił oko® 
ło trzeciej części przydzielonej 
ilości.

W stosunku do swoich pry® 
watnych znajomych, zakupują® 
cych materiały wełniane w po* 
wierzonym mu sklepie Kaczma® 
rek wykazywał szczególną po® 
błażliwość, zapominając z regu® 
ły o nakazywanym przez wła® 
dze odnotowywaniu w legityma® 
cjach związkowych faktu doko® 
nanego zakupu. Wełnę wyku® 
pioną przez siebie sprzedawał 
Kaczmarek po odpowiednio 
wyższych cenach, znajomemu 
krawcowi i- innym zaufanym 
osobom.

zniknie Bność kadr farmaceutycziwiti
w aptekach prowiKcj.OM.cdityck

W Białej sali Urzędu Woje
wódzkiego odbyła się w dniu 
wczorajszym narada członków 
Okręgowej Izby Aptekarskej 
w Poznaniu. Licznie zebrani 
farmaceuci z Poznania i woje
wództwa zastanawiali się nad 
sposobami zlikwidowania płyn
ności kadr farmaceutycznych,

temat osiągnięć i trudności na
potykanych w swej dotychcza® 
sowej pracy. (wm)

95 kg ryba
w sieci rybackie i
JASTARNIA (PAP). Je® 

den z rybaków pływający na 
kutrze „Arka 43” złowił na 
przybrzeżnych wodach Pół® 
wyspu Helskiego w pobliżu 
Jastarni rzadki okaz jesiotra. 
Ryba, która przypadkowo za®' 
plątała się w sieci, została 
wyłowiona na zlecenie Mor
skiego Instytutu Rybackiego. 
Jesiotr ten mierzy 2,60 m dłu® 
gości, a waga jego przekra® 
cza 95 kg.

Od 1945 r. jest to trzeci 
wielki okaz jesiotra, wyłowio® 
ny na naszych wodach. Jesio® 
try stanowią rzadkość w Mo
rzu Bałtyckim i znajdują się 
pod specjalną opieką ichtiolo® 
gów, jednak niekiedy, jak i 
tym razem, władze rybackie 
zezwalają na jego wyłowienie.

Skóra wyłowionego jesiotra 
zostanie, ze względu na dużą 
wagę okazu, przekazana do 
Muzeum Morskiego w Szcze® 
cinie.

Pomysły racjonalizatorskie 
przynoszą

miliardowe aszczędnośtl 
w przemyśle drzewnym

Trocinowe brykiety zastępują benzynę 
WARSZAWA (PAP). Ruch racjonalizatorski 

wśród pracowników leśnictwa i przemysłu drzewnego 
rozwija się coraz intensywniej od chwili powołania te
renowych komisji usprawnień technicznych i daje na
szemu leśnictwu coraz więcej pomysłów racjonaliza
torskich, których realizacja przynosi miliardowe o- 
szczędności.
W o-statnim kwartale do 

terenowych komisji uspraw
nień technicznych zgłoszo
no 58 pomysló^ racjonali
zatorskich, za które przy
znano ponad 1 milion zł pre
mii. Główna Komisja przy 
Ministerstwie Leśnictwa 
rozpatrzyła w tym czasie 
31 różnych pomysłów i 
przyznała za nie ponad pól 
miliarda zł nagród.

Przeglądem osiągnięć ruchu 
racjonalizatorskiego była pier
wsza krajowa narada racjona
lizatorów i przodowników pra
cy z zakładów podległych Za
rządowi Centralnemu Przemy
słu Drzewnego, zorganizowana 
przez Ministerstwo Leśnictwa 
W dniu 18 bm. w Warszawie. 
Przybyło na nią 60 przodowni
ków pracy i racjonalizatorów z 
terenu całego kraju, którzy za
poznali się z największym o- 
siągnięciem racjonalizatorskim, 
jakim jest opracowanie przez 
ob. Andrzeja Stanisławskiego 
sposobu brykietowania trocin.

Brykiety otrzymywane meto
dą ob. Stanisławskiego nadają

Ważne orzeczenie SąSu iwimii 
w sprawie walki ze spekulacją

WARSZAWA (PAP). Sąd 
Najwyższy w dniu 14 marca 
1950 r. na posiedzeniu całej 
izby karnej Sądu Najwyższego 
w odpowiedzi na pytanie pra
wie zgłoszone przez Ministra 

-Sprawiedliwości — po wysłu
chaniu wniosku prokuratora 
Sądu Najwyższego orzekł, iż 
samo skupywanie, gromadzenie 
lub ukrywanie towaru w ilo
ściach przekraczających w 
znacznym stopniu normalne po
trzeby, jest czynnością nieuczci
wą, a co zatem stanowi prze
stępstwo z art 14 ust. 1 ustawy 
z dn. 2. 6. 1947 r. o zwalczaniu 
drożyzny i nadmiernych zy- 

celem zaspokojenia obecnych 
potrzeb aptek.

Konieczne jest odpowiednie 
rozmieszczenie farmaceutów w 
poszczególnych środowiskach. 
W Poznaniu na 24 apteki jest 
131 pracowników farmaceu
tycznych z pełnymi kwalifika
cjami, zaś ponad 190 aptek 
prowincjonalnych zatrudnia 
tylko 322 siły farmaceutyczne. 
126 aptek posiada tylko jedno
osobową obsługę.

Dyskusja, jaką prowadzono 
na zebraniu stała się podstawą 
do przyjęcia szeregu uchwał. 
Zebrani postanowili, że wszel
kie zmiany personalne na sta
nowiskach kierowników aptek 
prywatnych nie będą przepro
wadzone bez porozumienia z 
Izbą Aptekarską, która z kolei 
konsultować się będzie w tej 
sprawie z Urzędem Zdrowia. 
Kierownicy aptek uspołecznio.

1 nych zależni będą od Wojew. 
' Wydziału Zdrowia, który w po- 
' rozumieniu z Naczelną Izbą 

Aptekarską będzie decydował 
ich miejscu eatrudnenia.

Wszelkie zmiany na stanowi
sku sił pomocniczych postano
wiono przeprowadzać w ści
słym porozumieniu z Izbą Ap
tekarską, Wydziałem Zdrowia 
i Zw. Zaw. Prac. Służby Zdro
wia, aby w ten sposób uchwy
cić wszelkie płynne kadry far
maceutyczne zmienające miej
sce zależnie od warunków czy
sto materialnych, a nie kieru
jące się potrzebami ogółu. Po 
stanowiono również wnieść do 
Nacz. I. A. o rozciągn:ęcie po
dobnych uchwał na inne okrę
gi, a także sporządzić spis far
maceutów upoważnionych do 
wykonywania zawodu, a obec
nie nigdzie w swoim zawodzie 
nie zatrudnionych.

się na opał przemysłowy i go
spodarczy, mogą być używane 
do suchej destylacji, a także , 
jako opał do napędu silników 
gazogeneratorowych.

Próby użycia brykietów do 
silników samochodowych prze
prowadzał inny racjonalizator 
— ob. Bzomowski — kierowca 
i mechanik samochodowy z 
Hajnówki, który podzielił się 
na naradzie swoimi spostrzeże
niami. Stwierdził on, że bry
kiety trocrnowe przewyższają, 
przy użyciu do gazogener a to
rów, kostkę drewnianą — na
wet dębową. Ob. Bzomowski 
od dawna prowadzi próby nad 
silnikami gazowymi, uważając 
je za najbardziej oszczędne. 
Jak opowiadał w czasie nara
dy, w okresie 15 miesięcy prze
jechał on na samochodzie z sil
nikiem gazowym ponad 31 tys. 
km, uzyskując oszczędność na 
materiale napędowym w wyso
kości 738 tys. zł.

W wyniku narady zebrani 
racjonalizatorzy postanowili 
więcej niż dotychczas zająć się 
pracą klubów techniki i racjo
nalizacji oraz dążyć do jak 
n a jsz ersz eg o upo wsze chni end a 
racjonalizatorskich pomysłów i 
wynalazków.

sków w obrocie handlowym 
(Dz. U. R. P. nr 43, poz. 218).

W uzasadnieniu Sąd Najwyż
szy między innymi podkreślił, 
iż o ile celem handlu w pań
stwie kapitalistycznym jest tyl
ko zbycie towarów — jak naj
szybsze i na warunkach najko
rzystniejszych dla sprzedawców 
bez względu na to, czy towary 
te dostaną się do szerokich 
rzesz konsumentów — o tyle 
rzecz przedstawia się inaczej w 
państwie socjalistycznym,
względnie kroczącym ku socja
lizmowi. W państwie socjali
stycznym celem, do którego 
dąży aparat handlowy jest roz
dział towarów między szerokie 
rzesze ludności, zaspokojenie 
potrzeb pracujących.

Stąd wypływa dla każdego 
obywatela obowiązek zaopatry
wania się w towary w takiej 
mierze, jaka odpowiada jego 
potrzebom i potrzebom jego 
rodziny. Ten zatem, kto sku
puje, gromadzi lub ukrywa to
war w ilościach przekraczają
cych w znacznym stopniu jego 
potrzeby, godzi w interesy 
współobywateli, postępuje spo
łecznie szkodliwie i nieuczci
wie.

Orzeczenie Sądu Najwyższe
go ma doniosłe znaczenie dla 
zwalczania wszelkich przeja
wów działalności spekulacyjnej, 
godzącej w interesy szerokich 
rzesz ludności oracującej.

Miliard butelek 
najlepszych win 
dla smakoszy

Wspaniała kolekcja 
w MOSKWIE

MOSKWA (PAP). W Mo
skwie powstaje wspan.ała ko
lekcja win winogtonowych, 
która liczyć będzie miliard bu
telek. Kolekcja ta zawierać bę
dzie najlepsze gatunki win ro
syjskich, francuskich, hiszpań
skich, węgierskich < innych, 
przechowywanych przez dzie
siątki lat. Wina te służyć będą 
jako próbki przy określaniu ja
kości win.

Najlepsze gatunki win krym® 
skich, gruzińskich, azerbej- 
dżańskich i uzbeckich wysyła 
się na wystawy i targi m:ędzy- 
narodowe. Na targach, odby
wających się obecnie w Lipsku, 
znajduje się ponad 400 gatun
ków radzieckich win i konia- 
ków.



Ruch zwycięzca

Zw.-Warta — Unia-Ruch 
1:2

Garbarnia — Kolejarz (P) 
4:1

Budowlani (Chorzów) 
Gwardia-Wisla 1:3

Górnik (Bytom)—Ogniskc 
Cracovia 2:1

Gómik (Radolin) — Kole
jarz (Warszawa) 1:1

Legia (Warszawa) — ŁKS 
Włókniarz (Łódź) 2:1

Stal (Sosnowiec) 
jarz (Ostrów) 3:2

Tarnovia — Kolejarz 
(Przemyśl) 3:1

Liga kosza

Ogniwo Cracovia — 
Warta 48:23

Spójnia (Łódź) — 
(Kraków) 91:23

Zw.

AZS

Turniej koszykówki 
w Klękach

W Kielcach rozpoczęły się 
półfinałowe spotkania w ko
szykówce o mistrzostwo Polski 
w klasie A. W turnieju biorą 
udział: Kolejarz (Gniezno), Ko
lej arz-Polonia (Warsz.),, Związ
kowiec (Radom) i Spójnia 
(Kielce).

W perwszym dniu Kolejarz- 
Poilonia (Warszawa) zwyciężyła 
Związkowca (Radom) 61:16 
(19:6). Kolejarz (Gniezno) po
konał Spójnię (Kielce) 54:22 
(29:18).

W basenie bytomskim 

padł znowu rekor| polski
W sobotę rozpoczęły się in® 

dywidualne mistrzostwa pły® 
wackie Polski w hali krytej, 
w kategorii mężczyzn. Startu® 
je 80 zawodników. W punk ta® 
cji ogólnej po pierwszym dniu 
zawodów prowadzi Ogniwo 
(Bytom), przed Związkowcem 
(Łódź) i Ogniwem (Warszawa).
W pierwszym dniu mistrzostw 

pobito jeden rekord polski. Ci® 
choński (Flota Gdynia) na 100 
m st. motyl, wynikiem 1:15,2 
ustanowił nowy rekord polski, 
poprawiając własny rekord o 
0,2 sek.

Inne wyniki:
100 m st. do w.: 1) Ludwi®

kowski (Ogniwo W®wa) 1:03,0.
100 m st. motyl.: 1) Cichoń® 

ski (Flota Gdynia) 1:15,2 (no
wy rekord polski).

400 m st. dow.: 1) Gremb® 
lowski (Ogniwo Bytom) 5:15,0. 
3) Taedling (Związkowiec Po® 
znań) — 5:27,4.

200 m st. klas.: 1) Nikodem® 
ski (Włókniarz Łódź) — 2:54,2.

100 m st. grzbiet.: 1) Jabłoń® 
ski (Ogniwo W-wa) 1:14,0.

Sztafeta 4X200 m st. dow.:
1) Ogniwo (Bytom) — 10:06,0;
2) Związkowiec (Łódź) 1:13,0.

TYGODNIOWY DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO
Rok Poznań, poniedziałek 20 marca 1950 r. tv

By szerzej rozwinęły się polskie skrzydła

Otwarcie sezonu lotniczego
u) Kobylnicy

Tegoroczna uroczystość otwarcia sezonu lotniczego wypadła 
w całości bardzo dobrze.

Niedziela zgromadziła na lotnisku w Kobylnicy przede 
wszystkim młodzież. Bardzo słusznie postąpili organizatorzy 
imprezy, że zrezygnowali z licznych przemówień oficjalnych, 
przystępując od razu do części sportowej. Dzięki temu po
pisy nie przeciągnęły się zbyt długo, a widzowie nawiązali 
od razu bliski kontakt z pilotami. To zaś przecież jest głów
nym celem Ligi Lotniczej, i o tym mówił m. in. w swym żoł
nierskim sprawozdaniu dyr. Ligi por. Wapniarski, witając 
przedstawicieli władz i partii, oraz inaugurując otwarcie se
zonu.
W Kobylnicy tym razem wi® 

działo się naprawdę maszyny i 
ludzi przy robocie. Przygoto® 
wania do startów i same star® 
ty odbywały się blisko patrzą® 
cych. Nie czuło się żadnej 
sztucznej reżyserii, i to wła
śnie było słuszne. Młodzież 
mogła obserwować pokazy od 
„podszewki”. Robiło to eupeł® 
nie takie wrażenie, jakby pi
loci odbywali normalny 
ning, nic równocześnie nie 
dząc, że są obserwowani.

Oglądaliśmy tedy start 
łych szybowców naszych

trę® 
wie®

ma
mo® 

delarzy, loty szybowców w ko® 
lejności takiej, jak przy szko® 
leniu, a 'więc najpierw szybo® 
wiec szkolny ABC, później typ 
przejściowy na szybowce wy
czynowe — „Salamandra” — 
starty za wyciągarką. Każdy 
mógł zobaczyć, jak zaczepiano 
linę, jak później maszyna szła 
w powietrze, mógł z bliska i 
dokładnie obserwować lądowa® 
nie... Piloci Patocki i Szymań® 
ski zaprezentowali lot szybów® 
ca na hoilu, oraz — jak twier® 
dzili fachowcy — wyjątkowo 
efektowną i trudną walkę po® 
wietrzną. Piloci Pawlikowski

i Lisowski odbyli próbę lądo
wania z zatrzymanym śmigłem. 
Zademonstrowano także lotni® 
czą karetkę pogotowia przy 
pracy. Były karetki samocho® 
dowe PCK, był i chory, pielę® 
gniarki, był lot z chorym i lą® 
dowanie prawie że w miejscu. 
Publiczność mogła też przyj
rzeć się pokazowi opylania la® 
sów. O popularności ludzi po® 
wietrzą świadczyło niezwykłe 
„zagęszczenie” wokół maszyn 
i pilotów, przygotowujących 
się do startu. Maszyny te po

BOKS

Kio znalazŁO
zaginiony model •

W czasie niedzielnych popi
sów związanych z uroczysto
ścią otwarcia sezonu lotniczego 
w Kobylnicy, zaginął model szy
bowca szkolnego. Model ten 
uniesiony wiatrem poleciał w 
kierunku Owińsk. Należy on do 
Rajmunda Jakóba i posiada 
przytwierdzoną do kadłuba 
kartkę z nazwiskiem. Znalazca 
proszony jest o oddanie mo
delu w Poznańskim Oddziale 
Ligi Lotniczej — Poznań, Wały 
Jana III 12. (Ss)

Otwarcie sezonu hokeja na trawie
uj Poznaniu...

W dniu wczorajszym odbyły 
się ostatnie sparringowe mecze 
hokejowe przed pierwszymi roz® 
grywkami o mistrzostwo nowo® 
powołanej ligi hokejowej zło® 
żonej z 10 drużyn. Według otrzy® 
manych relacji poziom poszczę® 
gólnych spotkań był zadawa® 
lający.

Na boisku hokejowym w Po® 
znaniu zmierzyli się w walce to® 
warzyskiej dwaj starzy rywale: 
„Włókniarz" i „Związkowiec". 
Włókniarze, jakkolwiek nie wy® 
stąpili w swoim najlepszym 
składzie zareprezentowaH się 
wcale korzystnie szczególnie 
pod względem technicznym. Za® 
wiodła natomiast dyspozycja 
strzałowa całej niemal linii ata® 
ku. W zespole „Związkowca", 
który zareprezentował się 
zwłaszcza po zmianie stron wca® 
łe dobrze, napastnicy strzelali 
więcej i w dodatku celniej- Nie 
u wszystkich graczy zadowoliła 
kondycja.

Szybka i ciekawa naogół gra 
zakończyła się sukcesem „Związ® 
kowca" 3:1 (1:1). Prowadzenie 
dla „Włókniarza" zdobył Ziela® 
zek, który po zmianie stron le= 
piej wypadł w linii pomocy, dla

zwycięzców bramki zdobyli: A® 
damski, Bidziński i Przewoźny.

Sędziowali: Zieliński i So= 
becki.

Włókniarz jun.
Stal jun. ••U

Zwycięską bramkę dla „Włók® 
niarzy" zdobył efektownym 
strzałem Banaszkiewicz.

W najbliższą środę odbędzie 
się na boisku hokejowym to® 
warzyskie spotkanie „Stal" — 
„Związkowiec" o godz- 17.

•••«/ Gnieźnie
W Gnieźnie odbył się tuj® 

niej otwarcia sezonu w hoke® 
ju na trawie. Drużyna GKS 
„Chrobry” pokonała zespół 
„Stelli H” w stosunku 1:0. 
Bramkę zdobył Maciaszczyk, 
Drużyna „Stelli I” w tym sa® 
mym stosunku wygrała z 
„Chrobrym”. Eramka padła ze 
strzału J. Flinika. ZKS Kole® 
jarz nie wziął w turnieju u® 
działu, oddając punkty wo. 
Poziom rozgrywek średni. Nie® 
spodziewanie dobrze zagrał 
„Chrobry”, który wystąpił w 
mocno odmłodzonym składzie.

(pr.)

Unia Ruch
Pierwszy w tym sezonie li® 

gowy mecz piłkarski w Pozna
niu zgromadził 12 0G0 widzów 
na boisku przy ul. Rolnej. Wi® 
downię spotkał jednak zawód. 
Gra stała na bardzo przecięt® 
nym poziomie i nie dostarczyła 

spodziewanych emocyj.
Największy zawód sprawili 

sami gospodarze, a szczególnie 
ich atak, który w ciągu 90 mi® 
nut spotkania nie zdobył się 
na jedną choćby przemyślaną 
akcję, gubił się beznadziejnie 
pod bramką, a nadto wykazał 
kompletną indolencję strzało® 
wą. Kierownik tej linii — 
Kaczmarek bił rekordy nie
udolności, a jego słaba gra u® 
dzielała się partnerom. Jedy® 
nie Groński w pomocy i Kryst® 
kowiak w -bramce mogli zado® 
wolić — im też zawdzięczać

Związkowiec Warta 2:1i
mogą zieloni, że nie zeszli po
konani z boiska w wyższym 
stosunku.

Goście — aczkolwiek nie za® 
demonstrowali specjalnych 
umiejętności — górowali jed® 
nak nad przeciwnikiem szyb® 
kością i lepszym zgraniem. 
Wybijał się środkowy pomoc® 
nik Cebula, filar defensywy 
śląskiej i Suszczyk. W ataku 
rejwodzdli szybki i niebezpiecz
ny Alszer, oraz Cieślik.

Bramki dla Ruchu zdobyli 
Kubicki i Tim, dla Warty — 
Melosik.

Sędziował mjr Sznajder. (S)

skończonych popisach odby® 
wały przeloty z przodownika® 
mi pracy. (Ss)

Kolejarz (Bill.) - Kolejarz (TOŁ) 35:33
W meczu o mistrzostwo ligi 

koszykowej drużyny ostrowskich 
kolejarzy pokonała po grze 
stojącej na przeciętnym pozio® 
mie zespół toruński w stosunku 
35:33. W drużynie ostrowskiej 
„pierwsze skrzypce" grali Ko® 
laśniewski w obronie oraz Grzę® 
da, który strzelał w najtrudniej® 
szych pozycjach. Przez cały czas 
meczu zaznaczyła się przewaga 
ostrowian. Dopiero na kilka mi®

nut przed końcem gry goście 
dzięki paru szczęśliwym atakom 
zawdzięczają zmniejszenie nie= 
korzystnego dla nich stosunku 
koszy.

Kosze dla zwycięzców uzy 
skali: Grzęda 18, Cieluch M. 7, 
Grabarek 5, Cieluch T. i Kolaś® 
niewski po 2 oraz Sitek 1. Dla 
gości kosze zdobyli: Stefano® 
wiicz 11, Frankiewicz 8, Kar® 
czewski 7, Gliński 5, Kosecki 2.

Sędziowali Rusiecki (Olsztyn) 
i Biemaczyk (Ostrów)- Widzów 
ponad 1500 osób, (hof)

Gwardia (Luboń)
Zw. Warta Ib IbU

W towarzyskim spotkaniu 
piłkarskim, rozegranymi wczo* 
raj przed południem na boisku 
przy ul. Rolnej, lubońscy gwar® 
dziści zwyciężyli rezerwy Waw 
ty 1:0.

Spotkanie stojące na przecięt® 
nym poziomie, toczyło się w 
pierwszej połowie przy wy
raźnej przewadze gości. Po 
zmianie stron gospodarze czę® 
ściej składali wizyty pod bram
ką lubońską, ale atak ich gu
bił się pod bramką, zaprzepa
szczając szereg dogodnych sy- 
tuacyj.

Jedyna bramka w tym me® 
czu była wynikiem pochopne® 
go wybiegu bramkarza, który 
w dodatkhu podczas swe i ry® 
zykownej wycieczki minął się 
z piłką, co powoliło środkowe* 
mu napastnikowi gości uloko
wać ją w siatce.

Widzów 1000 osób. s.

Kolejarz (P.) — Włókniarz (K?|,) 8:6
Rozegrany w Kaliszu towa

rzyski mecz pięściarski pomię
dzy powyższymi zespołami za
kończył się minimalnym zwy
cięstwem Kolejarzy w stosunku 
8:6. Odbyło się tylko 7 walk 
od wagi muszej do półciężkiej, 
których wyniki techniczne są 
następujące: (na pierwszym
miejscu zawodnicy Poznania): 
Swisz pokonał na purkty Ści- 
gałę II;.Janaszek uległ Nowa
czykowi; Nowacki zwyciężył 
Białasa; Wytyk przegrał w trze
cim starciu przez t. ko z Wrzo-

Zwycięzcy rozgrywek 
ten’sa stołowego 
W czwartek wieczorem za

kończyły się w Gnieźnie zor
ganizowane przez ZKS Koleja
rza mistrzostwa indywidualne 
m. Gniezna w tenisie stołowym.

Kolejne miejsca zajęli: w 
grupie seniorów — 1) Grajek 
ZKS Kolejarz, który po trzy
krotnym uzyskaniu tytułu mi
strza zdobył na własność na
grodę przechodnią Miejskiej 
Rady WF i PW, 2) por. Sen- 
czyszyn WKS Legia, 3) Mał- 
kowiak Związokwiec — Stel
la; w grupie juniorów — 1) 
Błaszak 
chowiak 
błocki.

Nad 
turnieju, w ramach którego 57 
zawodników rozegrało 98 par
tii, czuwali ob. ob. Szymanek 
i Popek. Rozdanie nagród na
stąpi 
godz. 
wej.

ZKS Kolejarz, 2) Sta-
ZKS Kolejarz, 3) Za

sprawną organizacją

w poniedziałek 20 bm. o
18 w b. stołówce kolejo- 
(pr)

Żukowa
bije dwa rekordy świata

Na zawodach w Kirowie czo® 
Iowa łyźwiarka radziecka Żu« 
kowa pobiła dwa rekordy 
świata: w biegu na 1500 m — 
wynikiem 2:36,7 min., oraz 
5000 m — 9:22,3 min.

Z hokejowych 
mistrzostw świata

na

W pienwszym finałowym me
czu hokegowym, rozegranym w 
ramach mistrzostw świata, Ka
nada pokonała Szwajcarię 11:1 
(2:0, 3:1, 6:0).

W dalszym ciągu mistrzostw 
hokejowych świata, w grupie 
finałowej USA wygrały ze 
Szwecjp. 4:2, Anglia pokonała 
Norwegię 4:3.

skiem; Kupczyk I wygrał z 
Włodairkiem; Kupczyk II zwy
ciężył Nowackiego w II starciu 
pTzez t. ko.; Gładysiak uległ 
Grzelakowi na punkty.

BudowSani g 91 
Cgniwo
W meczu towarzyskim dru

żyna Budowlanych pokonała 
miejscowego rywala w stosun
ku 6:3. Przebieg meczu mało 
ciekawy. Budowlani zawdzię
czają swoje jwycięstwo dobrze 
grającym formacjom obronnym 
oraz zupełnej indolencji strza
łowej napastników Ogniwa. 
Bramkii dla zwycięzców uzy
skali: Gług — 3 oraz Srama, 
Gawron i Przybylksi, dla poko
nanych Woźniak — 2 i Walko- 
wiak. Sędziował ob. Witkowski.

(jaw)

Kolejarz Leszno) *|a£| 
Polonia (Poznań) <3 ■ &

Rozegrany w Lesznie mecz o 
mistrzostwo klasy A przyniósł 
zwycięstwo miejscowej draży* 
nie Kolejarza, która w zdecydo® 
wany sposób pokonała poznań® 
ską Polonię. Bramki dla zwy® 
cięzców uzyskali: Jankowiak II, 
Skrzypczak i Nortmann dla go® 
ści Czarny i Maćkowiak. Sę« 
dziował mgr Gruszczyński z Ko® 
ściana- Widzów około 1500 o® 
sób.

W przedmeczu Gwardia I Le® 
szno przegrała z rezerwami Ko® 
lejarza Leszno w stosunku 2:5 
(1:1). (rydl)

:25Gwardia
Zw> Warta

W meczu o mistrzostwo ligi 
koszykowej Gwardia pokonała 
Związkowca (Poznań) 36:25 
(16:8), górując nad przeciwni® 
kiem szybkością i grą zespoło® 
wą. W Gwardii najlepszymi 
byli: Ariet oraz Dąbrowski, 
zdobywca 10 koszy. U pokona® 
nych zawiódł strzałowo Dyle- 
wicz.

EKS WSdknlarz Efl-W 
AZS (Kraków)

W meczu o mistrzostwo ligi 
piłki koszykowej krakowski 
AZS uległ w Łodzi ŁKS=owi 
23:50 (15:21). Pnzez cały czas 
spotkania gospodarze mieli 
zdecydowaną przewagę. Naj® 
lepszym strzelcem był Macie® 
jewski, który zdobył dla gospo
darzy 21 pkt. Taktycznie naj® 
lepiej grał Ulatowski.

ZKS Spójnia (Wrześ.) Q ■ fl 
LKS Włókniarz (Pozn.) u ■ U

W meczu o mistrzostwo klasy 
A rozegranym we Wrześni tam® 
tejszy ZKS Spójnia pokonała 
zdecydowanie ZKS Włókniarz z' 
Poznania w stosunku 3:0. Bram® 
ki dla zwycięzców zdobyli: Hal® 
ler, Janusz i Ziętkiewicz. (str)

Piłkarze LZS-u w Obrzycku

chcą poprawić swoje wyniki
Pierwszy oficjalny występ 

sekcji piłkarskiej LZS-u istnie
jącego od 15. 6. 49 r. nastąpił 
w dniu Święta Sportowego. Z 
turnieju błyskawicznego druży
na obrzycka wyszła zwycięsko, 
zdobywając pierwsze miejsce 
przed LZS-em Kaźmierz i LZS- 
em Duszniki. Na zakończenie 

imprez sporto
wych odbył się 

* mecz piłki noż-
- mb. nej „Związko

wiec" Szamotu
ły, a LZS O- 
brzycko, z któ
rego drużyna z 
Obrzycka uzy
skała wynik re

misowy 0:0.
W tydzień później I drużyna 

wyjechała do Dusznik i roze
grała mecz z tamtejszą druży
ną LZS-u, osiągając wynik 2:2.

Mecz rozegrany w Obrzycku 
z LZS Lubasz zakończył się 
niespodziewaną porażką o- 
brzyckiej drużyny 1:0. Nato
miast rewanżowe spotkanie w 
Lubaszu przyniosło im wynik 
remisowy 2:2.

W sierpniu ub. r. I drużyna 
wyjechała do Szamotuł na po
wiatowy turniej błyskawiczny 
LZS-ów, gdzie po zajęciu I 
miejsca zdobyła na własność 
puchar, ufundowany przez Poiw. 
Radę Sportu Wiejskiego.

W turnieju błyskawicznym 
we Wronkach organizowanym

przez tamtejszą „Gwardię", 
sportowcy z Obrzycka, przecho
dząc kryzys ulegli technicznie 
lepszym drużynom wiejskim.

18 9. ub. r. gościła w Obrzyn
ku I drużyna juniorów „Pocz
towca" z Poznania. W meczu 
tym gospodarze uzyskali za
szczytny wynik 3:3, a w tydzień 
później w spotkaniu rewanżo
wym z tą samą drużyną LZS 
przegrywa nieznacznie 4:3.

2. 10. I i II zespół wyjechał 
do Siedliska, gdzie z tamtej
szym LZS-em rozegrano dwa 
mecze. I drużyna przegrała 
4:3, II drużyna po ładnej grze 
wygrywa 3:0. W tydzień póź
niej rewanż w Obrzycku przy
nosi I drużynie wynik 2:2.

23. 10. następuje wyjazd do 
Czarnkowa, gdzie w meczu z 
LZS-em Pianówko rezerwowy 
zespół poniósł porażkę w sto
sunku 2:1. Tego samego dnia 
po południu w Obrzycku od
było się spotkanie z pierwszą 
drożyną ZZK Wronki, przy 
czym gospodarze ulegli tech
nicznie silniejsze; drużynie Ko
lejarza 4:0.

30. 10. Rewanżowy mecz z 
LZS Pianówko w Obrzycku 
przyniósł zasłużone zwycięstwo 
miejscowej drużynie 3:1.

6. 11. obydwie drużyny wy
jechały (I i II) do Wronek, 
gdzie I drużyna rewanżując się

*

za porażkę w Obrzycku wygra- 
ambitnej grze z I druży

ną Kolejarza 
3:2, natomiast 
II drużyna ule
gła w stosunku 
3:1 . Kierowni
kiem sekcji jest 
ob. Otulakow- 
ski.

Bilansując te 
wszystkie spo
tkania w minio
nym sezonie

stwierdzić należy, że sportowcy 
wiejscy z Obrzycka na ogół 
dość dobre osiągali wyniki. Po
rażki nie zniechęcały ich by
najmniej — wprost przeciwnie 
— wynosili z nich naukę na 
przyszłość.

Jesteśmy przekonani, że am
bitni LZS-owcy z Obrzycka, nie 
zapominając o ciągłej i wy
trwałej zaprawie piłkarskiej, 
starać się będą w bieżącym ro
ku o uzyskanie jeszcze lep
szych wyników i nie dadzą so
bie wydrzeć palmy pierwszeń
stwa wśród wiejskich zespo
łów sportowych w pow. sizar 
motulskim.

Zażnaczyć należy, że w LZS- 
ie obrzyckim obok ruchliwych 
piłkarzy, istnieją jeszcze nastę
pujące sekcje: lekkoatletycz
na, siatkówki, koszykówki, pły
wacka, kajakarski, plng-pongo- 
wa i szachowa. Wszystkie ro®» 
wij a ją się zadowalająco, (ik)Nr 79 STRONA 3



Rewia bokserów okręgu
w perspektywie mistrzostw Polski

Prowincja atakuje 
Poznań

'Turniej w hali MTP toczył 
się pod hasłem frontalnej 

ofensywy bokserów prowincji 
na pozycję Poznania. Cztery 
tytuły jakie zabrano do Go
rzowa (2), Ostroiwa i Zielonej 
Góry — to dowód, że ta „głu
cha" dotąd prowincja zabrała 
się do pracy nad umasowie- 
niem pięści arstwa, to dowód, 
że wyszła z roili przysłowiowe
go Kopciuszka i coraz zdecy- 
dowaniej wywalcza dla siebie 
właściwe miejsce w ogólnym 
układzie sił.

Nie negując nowokreowanym 
mistrzom ich bokserskich war
tości, twierdzimy jednak, że nie 
wszystkie szarfy mistrzowskie 
przyozdobiły właściwą pierś. O 
zdobyciu powiem tytułu w cięż
kiej, czterodniowej „młócce" 
decydują nie tylko umiejętno
ści bokserskie. Kolosalny 
wpływ ma szczęśliwe wyloso
wanie przeciwników, wypadki 
kontuzji, czy też wreszcie hu
morek pp. sędziów. Takie wy- 

• padki miały miejsce również i 
u nas i dlatego w kilku wa
gach znamy po kilku lepszych 
bokserów od mistrzów Wielko
polski na rok 1950.

„Mucha" najsilniejszy 
punkt Poznania

Przechodząc do omawiania 
naszych szans w perspektywie 
mistrzostw Polski trafiamy od 
razu na najsilniejszy bodaj 
punkt Poznania — wagę mu
szą. Woźniak zapracował u- 
czciwde na tytuł, jednak Ma- 
nelski milowymi krokami zbli
ża się do poziomu ostrowiani- 
na i w tej chwili ustępuje mu 
tylko minimalnie. Obydwaj re
prezentują klasę, którą z dumą 
możemy prezentować na rin
gach polskich. Tuż za nimi po
stępuje mały czupumy Woj- 
nowski, gotowy każdej chwili 
wykorzystać słabą chwilę 
wali.

ry-

nie
Liedke najlepszy

W kategorii koguciej 
■widzieliśmy żadnego „radowe
go" pięściarza. Nie jest nim 
surowy, o potężnym ciosie Su
charski z Gorzowa, ani też 
Kaczmarek czy Cerbiński. W 
wadze tej widzimy tylko jedne
go klasowego boksera — jest 
nim Liedke, który wszystkich 
konkurentów przerasta o gło
wę. Jeśli warciarz znajdzie 
czas na trening (przygotowania 
do matury), to tylko on może 
walczyć w Gdańsku.

Turniejowiec 
czy meczowiec?

Waga piórkowa to znowu 
silniejsza pozycja. Stylowy i 
technicznie bez zarzutu Stręk 
oraz żywiołowy Panke tworzą 
wyrównaną parę, odbiegającą 
poziomem daleko od pozosta
łej stawki. Gwardzista jest ty
powym bokserem turniejowym, 
jest rutynowany, silny jak tur 
oraz odporny na kontuzje i te 
walory predestynują go do re
prezentowania barw ~ 
Przemysława. Warciarz to za
wodnik innego typu, potrafi 
wzbudzić zachwyt widowni, wy
grać w pięknym stylu pojedyn
kę lecz w ciężkiej batalii kil
kudniowej., bokser tego typu i 
niedoświadczony może nie wy
trzymać nerwowo czy potknąć 
się na przeciętnym „bombar
dierze".

Grodu

Kontuzja eliminuje
Gmzewicz zdobył mistrzo

stwo wagi lekkiej bez walki, 
gdyż kontuzjowany Ścigała nie 
stanął w ringu. Nie przesądza
my ewentualnego wyniku tej 
walki, lecz mimo wszystko ka- 
liszanin jest bokserem lepszym, 
bardziej stylowym i co naj
ważniejsze — cenionym na 
rynku krajowym. Ścigała poko
nał w eliminacjach dwóch bar
dzo groźnych „kanonierów” 
Turowskiego i Swiederskiego 
i na ich pięściach (nie tylko 
zresztą pięściach) rozbił łuk 
brwiowy. Jeśli włókniarz kali
ski —wyliże s:ę z ran do mi
strzostw nie zrobi nam na pew
no wstydu.

Samotny bombardier
W półśredniej to jednak tyl

ko Kaźmierczak. Dysponuje on 
takimi samymi walorami co 
Panke, umie wprawdzie mniej,

Tegoroczna rewia najlepszych pięści wielkopol
skich była generalnym pizeglądem sil naszego o- 
kręgu przed zbliżającymi się mistrzostwami Pol
ski w Gdańsku. Wśród 80-osobowej stawki ubiega
jącej się o zaszczytne tytuły zabrakło jedynie ze 
znanych zawodników: Liedkego (Zw. Warta) oraz 
Adamskiego i Kołeczki z Ostrowa. Walki były za
cięte i na dobrym poziomie, a 3 pojedynki finało
we mogły być z powodzeniem finałami mistrzostw 
ogólnopolskich.

„dusić" do piórkowej, więc w 
tym wypadku można by Strę- 
ka wystawić w piórkowej, a 
r .ardzistę w lekkiej. Druga 
sprawa, to zrezygnowanie z wy
stawienia „ciężkiego" i zdublo
wać półciężką Frankiem i Grze- 
laki.m. Ósemka nasza przed
stawiałaby się następująco: 
Woźniak, Liedke, Stręk, Panke, 
Kaźmierczak, Czapliński, Fra
nek i Grzelak.

Taki skład byłby chyba naj
właściwszy i odpowiadałby rze
czywistemu poziomowi boksu 
wielkopolskiego.

Henryk Jaworowski

lecz mankament ten nadrabia 
„kopsem", który jest obiektem 
zazdrości jego rywali. Kole
jarz ma jeszcze jeden plus: le
genda o sile jego ciosu parali
żuje wprost inicjatywę prze
ciwników zmuszając ich do 
skupienia całej uwagi na przy
gotowaniu prawej ręki Kaź- 
mierczaka, której Cios usypiał 
już europejskie sławy. Poznań- 
czyk nie jest orłem, lecz liczyć 
się z nim muszą najlepsi.

To dopiero materiał...
Średnia waga od dłuższego 

czasu jest piętą achillesową 
naszego okręgu. Po zwycię
stwach Czaplińskiego głośno 
było, że noiwa gwiazda, nowy 
talent, że tamto i owo. Gratu
lujemy serdecznie zielonógó- 
rzaninowi lecz zachwytu nie 
podzielamy z tej prostej przy
czyny, że trudno sklasyfikować 
boksera po jednej walce (zPie- 
chowakiem). Kogo on poko
nał? Bardzo przeciętnego Ku
balę i gorliwie idącego na de
ski Wiśniewskiego. Kto wie, 
może jednak Czapliński to 
przyszły bokser wysokiej kla
sy? W tej chwili jednak, 
chłopca trzeba dać w dobre rę
ce i uczyć, uczyć, bo na razie 
jest suTowiutki, że płakać się 
chce...

A jednak Grzelak!
Franek pokonał Grzelaka a 

do Gdańska powinien poje
chać.... Grzelak! Kaliszanin to 
również turniejowiec, silny, od
porny i rutynowany. Franek

Amnestia sporiowców
doniosła akcja wychowawcza

ści na stadionach i boiskach 
podczas zawodów orśz krytyka 
i samokrytyka zdyskwalifiko* 
wanych sportowców będzie na
uką na 
tysięcy 
wskaże 
nowej 
polskiego.

W celu spełnienia tych za* 
dań, amnestia nie będzie akcją 
czysto mechanicznego darowa* 
nia kar. Uchwała przewiduje 
bowiem, że amnestii nie pod* 
legają zawodnicy ukarani dy» 
skwalifikacją czasową lub do
żywotnią za współpracę z 
pantem oraz zawodnicy, 
rych postępowanie było 
godne postawy sportowca 
ski Ludowej.

W myśl postanowień prezy
dium GKKF w dniu 8 marca 
amnestia obejmuje dwa rodzą* 
je wykroczeń: wykroczenia, 
naruszające przepisy technicz* 
no*sportowe oraz wykroczę* 
nia poważniejsze — dyscypli
narne i porządkowe.

W stosunku do pierwszego 
rodzaju wykroczeń — kary 
anulowane będą przez odno* 
śne związki sportowe, po za* 
twierdzeniu przez specjalną 
komisję GKKF lub WKKF. 
Odnośnie wykroczeń poważ
niejszych, ukarany zawodnik 
składa podanie o darowanie 
kary do swojego klubu. Po 
zaopiniowaniu wniosku przez 
zarząd klubu, a następnie przez 
zarząd danego zrzeszenia spor
towego. wniosek przesłany bę
dzie do GKKF lub WKKF, 
gdzie specjalna komisja wyda 
ostateczną decyzję. Wnioski 
winny być składane w termi
nie 3 miesięcy od daty uchwa
ły prezydium GKKF (8 marca 
br.), przy czym ostateczne za
łatwienie wniosku winno na
stąpić w przeciągu 4 tygodni.

Kara zostaje skreślona z re
jestru, po upływie roku, nie* 
nagannego zachowania się za* 
wodnika, który skorzystał z 
dobrodziejstwa=amnestii.

A mnestra, będąca wyrazem 
ideowej i organizacyjnej 

siły ruchu sportowego w Pol
sce Ludowej, ma spełnić do* 
niosłe zadanie wychowawcze. 
Poprzez krytykę i samokrytykę 
popełnionych błędów daje ona 
możność powrotu w szeregi 
sportowców tym wszystkim, 
którzy świadomie lub nieświa* 
domie przekroczyli dyscyplinę 
sportową i znaleźli się poza 
nawiasem życia sportowego.

Amnestia, jako zakrojona na 
szeroką 
wawcza, 
kiem w 
nowego 
towca godnie reprezentującego 
Polskę Ludową, świadomego 
sensu walki sportowej i odpo
wiedzialnego za swój poziom

skalę akcja wycho* 
będzie dalszym kro- 

kierunku wychowania 
typu sportowca, spor-

Przed meczem z Czechosłowacją
łucznicy wprawiają oko

w okręgowych
Powoli odradza się sport łucz

niczy okręgu poznańskiego. 7 sek
cji przy Zrzeszeniach Sportowych 
gromadzi 150 entuzjastów łucz 
nietwa, w tym 30 członkiń. Na 
terenie Poznania działają sekcje: 
Kolejarza, Stali, Związkowca i 
Unii oraz młodzieżowe koło przy 
Gimn. Marcinkowskiego. Z miast 
powiatowych tylko Krotoszyn 
(Unia) i Jarocin (Kolejarz) po
siadają łuczników. Okres zimowy 
spędzili zawodnicy na strzelaniu 
w hali Ośrodka W. F. i Targów 
Poznańskich. Spośród najhardziej 
zaawansowanych strzelców wy 
mienić należy K. Marciniaka, 
Cz. Mazurczaka i Markiewicza z 
Kolejarza pozn. Fr. Szczepaniak, 
przedwojenny mistrz Polski i 
Hoffmann stanowią podporę 
Związkowca. Br. Twardowski na
leży do Unii, a trzon Stali re
prezentują: Cz Ochocki, M. Wa
lewski i FI. Wojtkowiak. Wśród 
pań przoduje Teresa Jankowska 
(Unia). Przedwojenna micemi- 
strzyni Polski Krystyna Guzianka 
dopiero niedawno rozpoczęła tre
ningi w szeregach Kolejarzy.

jest ambitny, lepszy technicz
nie, lecz sposób jego walki 
jest mało efektowny, nieprze
konywujący sędziów i widzów. 
Grzelak wyp-adł słabo w fina
le, gdyż był bez kondycji i tra
cąc siły próbował „ratować" 
się nieczystą walką, „kombi
nował" jak mógł. Znamy jed
nak kaliszanina z lepszej stro
ny i jesteśmy pewni, że gdy rze
telnie przygotowuje się, gdy 
porzuci lokalne waśnie, to po
wróci do formy, która umożli
wiła mu zwycięstwo nad wice
mistrzem Europy.

Na bezrybiu... 
wreszcie waga ciężka. Ko- 
z rzędem temu, kto na tym

I 
nia 
bezrybiu znajdzie pełnowarto
ściowego reprezentanta okręgu. 
Mistrzostwo zdobył słaby, nie
młody już i bez warunków na 
„ciężkiego" Głodysiak, jest je
szcze Jądrzyk, którego dobrze 
znamy, jest wolny jak czołg 
Majewski i wreszcie młody 
Wieczorek, który uległ 2 razy 
Jądrzykowi. Tak, wybór tutaj 
będzie bardzo trudny. .

Reasumując przegląd 'turnie
ju o mistrzostwo Wielkopolski 
stwierdzamy, że ósemka nasza 
nie pojedzie do Gdańska bez 
szans, należy tylko dokonać 
pewnej korekty w jej personal
nym składzie. Kapitan sporto
wy POZB — ob. Muschol na
poci się zdrowo, zanim wypi
sze ostatecznie 8 nazwisk.

Nasuwają się nam 2 koncep
cje. Panke ma normalnie wa
gę lekką i musi zawsze nieco

W Głównym Komitecie 
Kultury Fizycznej odbyła 
się konferencja prasowa, 
poświęcona omówieniu u 
chwały GKKF z dnia 16 lu~ 
tego br. w sprawie amnestii 
dla sportowców.

moralny tak na boisku, jak i 
w życiu prywatnym.

Aby spełnić całkowicie swo* 
je zadanie, uchwała o amne* 
stii przewiduje omówienie, na 
terenie wszystkich klubów i 
organizacji sportowych, błę* 
dów i przyczyn, które spowo
dowały ukaranie zawodnika da* 
nego klubu. Wszechstronne 
omówienie znaczenia amnestii 
GKKF, zachowanie się zawodni
ków w ogóle, a w szczególno*

mistrzostwach
Z okazji Międzynarodowego Ty

godnia Światowej Federacji Mło
dzieży Demokratycznej stanęli 
łucznicy na strzelnicy, by roze
grać pierwsze mistrzostwa okręgu 
w hali oraz dokonać eliminacji do 
drużyny narodowej na mecz z 
Czechosłowacją,

Wyniki techniczne wczorajszych 
zawodów przedstawiają się nastę
pująco:

W konkurencji kobiet zwyciężyła 
Gabriela Nawrot (Unia) uzyskując 
208 pkt. Kolejne miejsca zajęły: 
Paulina Samol (Kolejarz) 187 pkt. 
i Teresa Jankowska (Unia) 132 pkt. 
Zespół Unii zajął pierwsze miejsce 
w klasyfikacji drużynowej uzy
skując 403 pkt. przed Kolejarzem 
(Poznań) 296 pkt. i Stalą (Poznań) 
294 pkt. Strzelanie dla pań odby
wało sie na dystansie 15. i 25 m.

W konkurencji panów którzy 
rywalizowali na odlegściach 25, 35 
i 50 m, zwyciężył Walewski (Stal) 
567 pkt., 2) Ochocki (St) 511 pkt., 
3) Twardowski (U) 499 pkt., 4) Ma- 
zurczak (Kol) 451 pkt. 5) Marci
niak (Kol) 447 pkt. Drużynowo: 1) 
ZKS Stal 1513 pkt. 2) ZKS Kolejarz 
1309 pkt., 3) ZKS Unia 1060 pkt.

U progu sezonu lotniczego
Obecna reorganizacja struk

tury lotnictwa sportowego za
kłada równoległość poszczegól
nych. dotychczas na własną 
rękę rozwijających się działów 
przez poddanie ich jednolitemu 
kierownictwu: Lidze Lotniczej.

Zainaugurowany uroczyście, 
jako pierwszy w Polsce 

sezon lotniczy oznacza dla lot
niczej Wielkopolski nowy o- 
kres intensywnej prac? w no
wych warunkach. Głównym o- 
środkiem Aeroklubu Ligi Lot
niczej pozositaje nadal Kobyl
nica. Ponadto istniei ąca w 
Bzadkowie szkoła szybowcowa 
rokuje dalsze nadzieje rozwo
ju, podobnie jak ośrodsk tre
ningowy w Ostrowie Wlkp. 
Razem z przygotowującym się 
nowym, będzie obecnie takich 
ośrodków cztery. Szkolenie 
sportowe, które ma dla lotnic
twa w ogóle duże znaczenie, 
idzie zasadniczo w 4 kierun
kach: motorowym, szybowco
wym, spadochroniarskim oraz 
modelarskim, choć ten ostatni 
ma pewne odrębne miejsce.

Takim „przedszkolem lotni
czym" jest modelarstwo. Mode
larze nasi będą mieli w tym se
zonie nielada „osiągnięcie",

przyszłość dla setek 
młodzieży polskiej i 

jej rolę i miejsce w 
rzeczywistości sportu

oku* 
któ* 
nieś 
Pol*

mianowicie ok. 30 kwietnia br. 
otwarty zostanie w Poznaniu 
jako pierwszy w Polsce duży 
ośrodek modelarski o zasięgu 
na całe województwo ze spe
cjalnym torem dla wzlotów mo
deli latających na uwięzi. O- 
becnie odbywają się 2 kursy 
teoretyczne, jeden dla junio
rów, drugi dla amatorów. Bu
duje się modele o różnym na
pędzie i różnym przeznaczeniu. 
Poza tym przygotowują się mo
delarze do zawodów: miejsco
wych w Poznaniu, okręgowych, 
ogólnopolskich i zagranicz
nych (ZSRR i Węgry).

Jeśli chodzi o szybownictwo 
dokonała się dość poważna 
zmiana co do samego szkole
nia: stosować się będzie szko
lenie na terenie płaskim. Już 
w kwietniu adepci tego spor
tu pójdą w teren. Piloci są po 
kursach teoretycznych, a obec
nie zaczynają wyjeżdżać do 
szkół ślizgowych, żaglowych i 
wyczynowych na treningi akro
bacji, ślepego pilotażu, przelo
tów itp. W tym roku szkole
nie początkowe odbywać się 
będzie na sprzęcie wyłącznie 
polskim: szybowcach „ABC" i 
„Salamandra". Treningi zaś 
na „Komarach", „Muchach" 
„Sępach" i zupełnie jeszcze nie 
używanych „Jastrzębiach". — 
Przyszłe zawody ogólnopol
skie odbędą się na terenach 
płaskich. Miejscowość nie jest 
jeszcze dokładnie ustalona; 
Inowrocław czy Kobylnica. Po
szczególni piloci zadeklarowa
li swe zobowiązania co do go
dzin lotów (przeloty' z wypeł
nieniem wyznaczonych warun
ków). Wynoszą one dla wszy
stkich ok. 10 tys. km. Kilku 
spośród pilotów zobowiązało 
się ponadto uzyskać prawo 
przewożenia pasażera na dru
gim miejscu szybowca.

Spadochroniarze zaczną 1. 4. 
br. kursy teoretyczne, na które

Pięściarze Warszawy
na ringu w Poznaniu

, Poznański OZB po długich 
pertraktacjach sfinalizował o* 
statecznie rewanżowe spotka* 
nie międzyokręgowe Warszawa 
— Poznań, które odbędzie się 
w Poznaniu w niedzielę, 26 
marca br.

Reprezentacja stolicy ma do 
zmazania przykrą porażkę 
(6:10), poniesioną z rąk pię* 
ściarzy poznańskich na włas* 
nym ringu w styczniu br., to* 
też awizuje przyjazd do Pozna* 
nia najsilniejszej „ósemki”, 
której trzon stanowić będą 
bokserzy „Gwardii”, tegorocz* 
nego drużynowego mistrza 
Polski, z „asami” tej miary co 
Szymura, Kolczyńksi, Komuda 
i PatoTa.

Kapitan sportowy POZB ob. 
Muschol wyznaczył do repre* 
zentowania barw Poznania na* 
stępujących zawodników:

Waga musza — Woźniak 
(Kolejarz Ostrów), rez. Manel* 
ski (Zw. Warta).

.Waga kogucia — 
(Z w. Warta),, rez. 
(Gwardia Poznań).

Waga piórkowa 
(Zw. Warta).

Waga lekka — 
(Gwardia Poznań).

Waga półśrednia — Kaźmier* 
czak (Kolejarz Poznań).

Waga średnia — Czapliński 
(Stal Ziel. Góra), rez. Hen* 
schel (Budowlani).

Waga półciężka 
(Zw, Warta). 

Liedke
Mocek

Stręk

Panke

Franek

przyjmowani są piloci szybow- 
cowi i motorowi. Po ukończe
niu tych kursów rozpocznie się 
szkolenie praktyczne. Dużą bo
lączką jest brak wieży spado
chronowej w Poznaniu. Nale
żałoby jeszcze wspomnieć o pi
lotach motorowych. W tym ro
ku ci, co juz latają ćwiczyć 
będą loty grupowe, podstawo
wą akrobację i ślepy pilotaż.

Z tego pobieżnego choćby 
przeglądu projektów widzimy, 
że bieżący sezon lotniczy za
powiada się bardzo pracowicie.

Stefan Słoniński

Pod znakiem
konika szachowego 

Mięsowicz mistrzem 
szachowym Poznania

W Poznaniu zakończyły się 
XVI indywidualne mistrzostwa 
szachowe Poznania na rok 
1950.

W ostatnim dniu rozgrywek 
największe zainteresowanie to
warzyszyło partiom Mięsowicz a 
z Siaidakiem i Wardaszki z B. 
Stróżniakiem. Od wyniku tych 
spotkań zależało, komu przy- 
padnie tytuł mistrza i wicemi
strza.

Pierwszy po jedynek przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo Mię- 
sowiczowi, który tym samym 
został mistrzem z 11% pkt. — 
Wicemistrzem został zeszło
roczny mistrz Poznania, Kwilec- 
ki, 10% pkt., po pokonaniu B. 
Stróżniaka. Niespodziewana po
rażka B. Strażniaka z War- 
daszko zepchnęło go na trze
cie miejsce z 10 pkt.

Ogółem startowało 50 zawod
ników, a w finale 16.

Rozgrywki stały na dobrym 
poziomie i dostarczyły szeregu 
niespodzianek, (ptow)

Waga ciężka .— Jądrzyk 
(Gwardia Poznań), retz, Wie* 
czorek (Stal Poznań).

Atrakcyjność spotkania zwię* 
kszy jeszcze to, że toczyć się 
ono będzie o puchar prze* 
chodni, ufundowany przez Re* 
dakcję „Gazety Poznańskiej” 
celem nawiązania i kontynuo* 
wania dorocznego kontaktu 
pomiędzy obu okręgami.

Tak więc obok tradycyjnych 
już, dorocznych spotkań pię* 
ściarzy Poznania ze Śląskiem, 
odbywać się będą zawody mię* 
dzyokręgowe z Warszawą.

W myśl opracowanego regu* 
laminu, puchar stanie się wła* 
snością okręgu, któiy zdobę* 
dzie go trzykrotnie pod rząd, 
względnie 5*krotnie nie ko* 
niecznie z rzędu. W razie wy* 
niku remisowego, puchar znaj* 
dować się będzie w pizecbo* 
waniu Redakcji „Gazety Po* 
znańskiej” do czasu następne* 
go spotkania.

Zainteresowanie spotkaniem 
Warszawa—Poznań będzie nie
wątpliwie bardzo duże, prag* 
niemy przeto już teraz zazna* 
czyć, że ilość miejsc będzie o* 
graniczona, bowiem zawody 
odbędą się nie w hali Ciężkie* 
go Przemysłu MTP( która już 
została zajęta dla celów Tar
gów), lecz w hali Izb Przemyśl. 
Handlowych przy ul. Rokossow. 
skiego, narożnik ul. Gen. 
Świerczewskiego, (al)STRONA 4 Nr 79



Przodowniczki procy
gorzowskiego PlW-u

Ostatnio odbyła się na terenie 
gorzowskiego oddziału Państwo
wego Instytutu Weterynaryjnego 
uroczystość nagradzania przo 
downiczek pracy wytypowanych 
z okazji MDK.

Premie i dyplomy otrzymały: 
Janina Słabost, Stefania Jarmuł- 
kowicz, Czesława Królakowa, dr. 
Jadwiga Steffen, Krystyna Gro- 
ehówna, J. Pawlukiewicz, Maria 
Samaro, Anna Powązek-Jarosze- 
wicz, Wanda Żywicka, Jadwiga 
Jagniątkowska, Wanda Bogdano
wicz, Bronisława Stecka, Anna 
Bączkowska, Helena Jandzik.

Aż tak poważna ilość przodow
niczek pracy jest w pewnej mie- '

Ze sceny gorzowskiej
a„Ich czworo

Po welkćch sukcesach jakie 
odniósł zespół Teatru Kame
ralnego TPZ wystawiając „Mo
ralność Pani Dulskiej" — Ga
brieli Zapolskiej, przygotowa
no drugą premierę sztuki tej 
samej autorki pt. „Ich czwo
ro". Zapolska była tak szcze
ra w obrazowaniu życ a, że jej 
sztuki nie tracą swej wartości 
po dziś dzień.

Obsada komedii jest bardzo 
szczęśliwa. Najlepiej wypadły 
role kobiece- Zofia Kordusowa 
(żona) w swojej roli czuła się 
doskonale. Mężem był Bole
sław Rosiński, który naszym 
zdaniem był nadmiernie ramo- 
lowaty, co nie pozwalało uwie
rzyć w to, że pan profesor jest 
ojcem uroczej L-lusi. Nie ma-

Uralowdmo jatek 
spółdzielni

Do sklepiku spółdzielczego 
w Szelejewie, gmina Gąsawa, 
pow. Żnin, wtargnęła pewnej 
nocy zimowej szajka oprysz- 
ków, domagając się od kierow
nika sklepu Bernarda Górnego 
wydania pieniędzy i .kluczy od 
sklepu. Mimo gróźb Górny klu
czy nie wydał a rozwścieczeni 
napastnicy rozbili mu rękoje
ścią rewolweru głowę, na sku
tek czego przebywał on kilka
naście dni w szpitalu.

Centrala Rolnicza Spółdzielni, 
nagrodziła dzielnego kierowni
ka sklepu premią pieniężną. 
Wręczenie premii odbyło się w 
lokalach Spółdzielni Gminnej 
w Gąsawie. (Ke)

rze również zasługą koła LK, 
które wręczyło szereg legitymacji 
nowym członkiniom. Nagrodzone 
kobiety wzywają wszystkie przed
stawicielki polskiego świata pracy 
do zwiększenia swych wysiłków 
w kierunku odbudowy Polski Lu
dowej oraz do wzmożenia na 
swoim odcinku pracy — walki 
o pokój. (wjc)

Przed kilku dniami odbyły się 
w Poznaniu wybory do zarządu 
Oddziału Miejskiego i Powiato
wego Ligi Lotniczej. Weszli doń 
tym razem ludzie młodzi, cntu-

Gabrieli Zapolskiej
my żadnych zastrzeżeń co do 
najmłodszej aktoreczki Ireny 
Adamczuk. Młoda ta adeptka 
rolę nieszczęśliwej Liłusi za
grała właściwie, udowadniając 
raz jeszcze, że posiada duży 
talent scenceny. Jej wysiłek 
zasługuje na szczery poklask 
i pełne uznanie. Irena G<*cł»w- 
ska — znana z zespołu dyr. 
Gąssowskiego była przekony
wującą wdową — właścicielką 
mieszkania zajmującą się wy
najmowaniem pokoi subloka
torskich. Przyjaciółka domu 
profesorostwa, sewaczka z pral
ni teściowej, zalotna intrygant- 
ka o nieprzeciętnych warun
kach miała godną wykonaw
czynię w osobie zdolnej, peł
nej wdzięku Janinie Sobkral- 
skiej, Piotr Popławski (kocha
nek) dobry. W epizodzie wy
stąpił M. Daleszyński (doroż
karz).

W prologu i epilogu wystą
pił dyr. Bolesław Rosiński, 
którego publiczność przyjęła 
b. życzliwie. W jego ręku ró
wnież spoczywała reżyseria 
sztuki. Szkoda tylko, że za
pomniał o wyszkoleniu suflera. 
Do podpowiadania na scenie 
trzeba mieć również specjalny 
talent i dużą rutynę, a tym
czasem sufler po prostu prze
szkadzał aktorom i publicz
ności.

Dekoracje przygotował ro
botnik Zakł. Mech. „Ursus" 
Roman Łazowski. Mając do 
dyspozycji niewielkie środk’, 
wykazał jednak pełne zrozu
mienie ducha sztuki. „Ich 
czworo" — powinno mieć po
wodzenie.

Wład. J. Ciesielski

Wzorowa fabryka
i wzorowy zespól świetlicowy

fabryki „Kanold” w Lesznie
największych fabryk, i-Do 

siniejących w Lesznie należy 
państwowa fabryka cukierków 
,,Kanold". Całe urządzenie fa
bryki jest nowoczesne. Od 
pierwszej chwili po wyzwole- 
nu fabryka pracuje według pla
nu państwowego i Zjednoczę-

t W- —w;

zjaści lotnictwa i czynnie w nim 
pracujący. Prezesem zarządu zo
stała kobieta — Romualda Pich- 
Iowa, modelarz okręgowej mode
larni ZMP, pracująca w modelar
stwie lotniczym od 1945 r. Jest 
to bodaj pierwszy tego rodzaju 
wypadek w Polsce. Na wicepre
zesa wybrano Tadeusza Majera, 
studenta. ZAMP-owca. Sekretarką 
została Róża Kosmalówna, uczen
nica szkolnax i pilot Aeroklubu, 
skarbnikiem — B. Górski, profe
sor Szkoły Zawodowej nr 3 przy 
ul. Śniadeckich. (Ss)

Ulowi 
traktorzyści

W gorzowskim Ośrodku Szkole
niowym TOR kończy się obecnie 
kurs traktorzystów. Uczestnicy 
kursu rekrutują się k delegatów 
PGR i CRS z terenu całej Polski. 
Wśród uczestników znajduje się 
pięć kobiet 
PGR.

W sumie 
Szkoleniowy
około 3 tysięcy traktorzystów, 
dając polskiej wsi cennych fa
chowców. (ipc)

skierowanych przez

gorzowski Ośrodek 
TOR wyszkoli już

*■ ■

Na mocy ust. z d. 25 II 1943 o po- 
ffo z dnia 25 lutego 1948 r. o po
wszechnym obowiązku wychowania 
fizycznego i przysposobienia woj
skowego młodzieży oraz organiza
cji spraw kultury fizycznej i sportu 
(Óz. U. R. P. nr 12, poz. 90) zarzą
dzam rejestrację młodzieży męskiej 
roczników 1931 i 1932 zamieszkałej 
na terenie powiatu kaliskiego, któ
ra z jakichkolwiek przyczyn nie 
stawiła się przed Komisjami Kwaii- 
fikacyjno - Rejestracyjnymi oraz 
która na poprzednich Komisjach 
Kwalifikacyjno - Rejestracyjnych o- 
trzymała odroczenie ze względu 
na stan zdrowia.

Rejestracja odbędzie się w Kali
szu przy ul. Walki Młodych 1 (w 
gmachu Pow. ZSCh. w dn.: 20 mar. 
ca 1950 r., g. 8 dla gmin: m. Bła
szki, gm. Błaszki, Brudzew, Chocz 
Strzałków i m. Stawiszyn; 23 mar- 

nia Cukierniczego w Warsza
wie.

Dzięki skoordynowanej pra
cy całej załogi oraz współza
wodnictwu pracy, plan 3-letrń 
zakończono przedterminowo do 
listopada ub. roku. Osiągnięte 
zaś oszczędności w ub. roku, 
dzięki racjonalnej gospodarce 
wynoszą 5 mil. zł.

We współzawodnictwie indy
widualnym w' ostatnim kwarta
le na czoło wysunęła się ob. 
Dolała wykonująca, przy ręcz
nym zawijaniu 200% normy. 
We współzawodnictwie zespo
łowym wykonuje się 130 % nor
my zespołowej.

Równocześnie z uruchomie
niem fabryki na jej terenie 
powstała świetlica. Zespół świe
tlicowy f-my „Kanold" znany 
jest już w całym powiecie ze 
swych występów, (am)

Ka-

Spłonęłaby cała wieś
W dniu 10 bm. we wsi Długa wieś gm. Zbiersk (pow. 

lisz) wybuchł niebezpieczny pożar, zagrażający całej wsi. Pa
stwą płomieni padły trzy gospodarstwa — Przybyły i dwóch 
Olszanowskilch. Oprócz zabudowań, inwentarza martwego, 
spłonął również inwentarz żywy.

Najbliższa Straż Pożarna w 
Stawiszynie z powodu swej nie- 
dołęźności nie mogła urucho
mić motopompy, kłócąc się mię
dzy sobą. Podziwu godną zaś 
okazała się sprawność Straży 
Ogniowej ze Zbienska, która 
pierwsza puściła wodę na trzy 
węże oddalone o 300 m, za
bezpieczając dalsza zabudowa
nia, nx które się już ogień 
przerzucał. Motopomp:®! a Jan 
Drzewiecki ze Zbieraka urucho
mił kolejno motopompę Straży 
Ogniowej ze Stawiszyna.

«D powiślu
i Ceków; dnia 21 marca: gm. Iwa- 
nowice, Kamień, Koźminek t Mar- 
chwacz; 22 marca: gm. Godziesze, 
Ostrów-Kaliski, Pamięcin, Zborów, 
ca: gm.Podgrodzie-Kaliskie i Staw; 
24 marca: gm. Opatówek, Zbiersk 
i Kościelec. W dniu 25 marca win
ni zgłosić się do rejestracji opóź. 
nieni, którzy z ważnych, usprawie
dliwionych powodów nie zgłosili 
się w wyżej podanych terminach.

Przy rejestracji należy przedłożyć 
dowód stwierdzający tożsamość o- 
scby zaświadczenie zakładu pracy, 
zaświadczenie szkolne Jub legity
mację szkolną.

Winni niedopełnienia obowiązku 
rejestracji podlegają na podstawie 
art. 64 wyżej cytowanej ustawy ka- 
rzę aresztu do 2 miesięcy lub 
grzywny do 20.000 zł, albo obu 
tym karom łącznie.

Starosta Powiatowy

Za dhigo leżą 
wnioski 
o kredyty siewne 

W przygotowaniach do akcji 
siewnej niemałą wagę ma spra
wa kredytów na zakup ziarna 
siewnego, a przede wszystkim 
szybkie ich rozprowadzenie 
między mało i -średniorolnych 
chłopów.

Liczne podania- w tym wzglę
dzie wpłynęły do zarządów 
gminnych ZSCh. i po zaopinio
waniu odesłane zostały do 
Pow. ZSCh w Gnieźnie, by z 
kolei trafić do Pańtsw. Banku 
Rolnego.

Niestety, wielu wnioskodaw
ców ziarna na skrypty dłużne 
pobrać ostatnio nie mogło. Nie 
nadeszło bowiem zlecenie z 
Banku Rolnego, który na in
terwencję stwierdził, iż podań 
z ZSCh jeszcze nie otrzymał. 
Czy wnioski te muszą w biurze 
ZSCh leżeć dwa tygodnie, lub 
dłużej?

Przy pożarze brało udział kil
ka okolicznych straży ognio
wych z pobliskiej okolicy. Przy
czyną groźnego pożaru były 
dzieci. Straty oblicza się na 
około 3 mil. zł. (E. S.)

Wybory KM PZPR 
w Lubsku
pięknie udekorowanejw

świetlicy Ceramiki Czerwonej 
w Lubsku odbyła się konferen* 
cja wyborcza Komitetu Miej? 
skiego PZPR, w której oprócz 
delegatów miejscowych wziął 
udział I sekretarz KP PZPR z 
Krosna Sielewicz i członek eg* 
zekutywy Idzikowski.

Konferencję otworzył prze= 
wodniczący Arciszewski, po 
czym sekretarz Kom. Miejskie* 
go Tadeusz Dąb, zdał roczne 
sprawozdanie z działalności. Po 
dłuższej dyskusji nad sprawos 
zdaniem przystąpiono do wy« 
boru nowego Komitetu. W wy= 
niku tajnego głosowania, na 
stanowisko I sekretarza K. M. 
powołany został Tadeusz Dąb, 
co zebrani przyjęli hucznymi o» 
klaskami.

Konferencję zakończono od* 
śpiewaniem „Międzynarodowa 
ki", (jj)

Kcrzystaa zmiana
Ostatnio ukazało się w Dzien

niku Ustaw R. P. rozporządzenie 
Ministra Piacy : pieki Społ. o 
zmianie wysokości zasiłku rodzin
nego. W myśl tego rozporządze
nia pracownicy, zarabiający mie
sięcznie nie więcej niż 13.700 1,
otrzymują na jedno dziecko, któ
remu przysługuje zasiłek — 1.900 
złotych, na dwoje dzieci — 4.100 
zł, a na każde następne dziecko 
po 2.500 zł. Rozporządzenie to 
wchodzi w życie z dniem ogłosze
nia, zaś moc obowiązującą posia
da od 1 stycznia br. (ost) 

Ulsl pow. czar a«iego
zapewniono 

pomoc wyferynaryjną
W ub. tygodniu zakończony 

zosiał w Czarnkowie 6-dni-owy 
kurs gromadzkich przodowni
ków weterynaryjnych. Kurs, 
zorganizowany przez Oddział 
Rolnictwa — Ref. Weterynarii 
zgromadził 26 wyznaczonych 
przez gminne rady narodowe 
kandydatów. Obecnie prawie 
wszystkie gromady posiadają 
już przodowników weterynaryj
nych, co w dużym stopniu przy
czyni się do kontroli stanu zdro- 
wotnego zwierząt gospodar
skich przez stosowanie w,na- 
głych wypadkach pierwszej/po
mocy. Kurs prowadził pow. le
karz weter. — dr Neterowicz 
przy współpracy lekarzy weter. 
z powiatu, (s)

Pisał prośbę
do łtłfferpwsktaęo starosty

Zamieszkały w Witkowie, 
w pow. gnieźnieńskim 30-letnl 
Czesław Radecki, przebywał od 
maja do grudnia 1938 r. na 
pracach sezonowych w Niems 
czech, a w czasie okupacji 
zgłosił się do tego samego go
spodarza. 4 marca 1940 r. zgło
sił swą przynależność do naro
dowości niemieckiej, kierując 
podpisane przez siebie formu
larze z mejsca swego pobytu 
w Niemczech do niemieckiego 
starosty w Gnieźnie.

Przed Sądem Okręgowym w 
Gnieźnie zastosował w tych 
dniach naiwne tłumaczenie, ze 
myślał, iż formularze dotyczą 
tylko podwyżki płacy, o jaką 
się ubiegał za radą swego go
spodarza i niemieckiego wój
ta. Radeckiemu wymierzono 
karę 1 roku więzienia, (pr)

II KRONIKA
MARZEC

WTOREK
Benedykta

Słońce w.: 5.55 
zach.. 18.06

Księżyc w.: 6.34
zach.: 21.36

padło w naszej kolekt w kl. I 59 Lot. Klas, 

nanrsiiós Kolektura A. Grabarkiewicz 
Poznań, Armii Czerwonej 2 p2580

rr 101727 Losy do klasy II są już w sprzedaży.

Co, w Poznaniu
TEATRY

OPERA: poniedziałek — „Halka" Moniuszki, wtorek 
— „Cyganeria" Pucciniego, środa — „Karnawał", 
,,Paw 1 dziewczyna", „Noc Walpurgii", czwartek — 
Halka". piątek — „Opowieści Hoffmanna" Offen

bacha. sobota — „Traviata" Verdiego, niedziela — 
„Wieczór baletowy".. Początek przedstawień o go
dzinie 19.

POLSKI: dziś nieczynny. Jutro i codziennie o go. 
dżinie 19.30 „Niemcy" L. Kruczkowskiego w reży
serii T. Muskata z dekoracjami A. Bunscha i A. Cy
bulskiego.

NOWY: dziś nieczynny. Jutro i codziennie o godz. 
19.30 „Profesja pani Warren" B. Shaw’a.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś i jutro nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: dziś 1 jutro o godz. 18 — 

„Ulica Anny Rudenko" Ciurujjy.

KINA
Apollo —„Konstanty Zasłonow" o godz. 15.30, 18 

1 20.30; Bałtyk — „Pustelnia Parmeńska" (II część) 
o godz. 15.30, 18 i 20; Muza — „Córka Marynarza" 
o godz. 16 18 i 20; Rialto — „Pustelnia Parmeńska" 
(I część) o godz. 16, 18 1 20; Warta — o godz. 15, 
1T i 19 — „Knock-out"; o godz. 11, 12, 13, 14 i 21 — 
Aktualności nr 11.

I WYSTAWY
Muzeum Wielkopolskie — wystawa „Mickiewicz 

— Puszkin" otwarta w dni powszednie od goos. 
9—20 a w niedziele 1 święta od 10—20.

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych (Oddział 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28) „Wystawa 
Związku Artystów-Plastyków Okręgu Warszaw
skiego". C. B. W. A. otwarta w dni powszednie 
od godz 10—18 w niedziele i święta od godz. 10—17.

Redakcja. Poznań ni. Dzłałyńskieb to. Telefony: redak 
tor naczelny 529 09 zast, red nacz. 502 31 sekr 
redakcji 506-62 dział mielskł 502 32 nocny 502 34 
l 64 72

Redaktor naczelny: Jan Zaeterskl
Prenumerata: Poznań ul. Mateiki 66 tel 7332: konto 

PKO Poznań V 6714.
Biuro ottosieś: Poznań ul Wyspiańskiego 10 ’ otr. 

lei 64-75 i 82 70 Rento PKO Poznań nr V 6777
Wydawca: Spółdzielnia Wydawn ck» Oświatowa Czrtel 

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego io 
telefon 62 70

Tłoczono Wielkopolskie Zak adł Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Possania K-i-iiii*

dtadio
Wtorek, dnia 21 marca 1950

PROGRAM Ił
(Fala Poznania 24* m) 
(Zastrzega się zmiany 

w programie) 
xS.10 Początek audycji; 5.15 

Wiadomości poranne; 5 20 
Koncert; 5.05 Gimnastyka;
4.45 Dziennik: 7.10 Gimna
styka; 7.20 Muzyka; B.OOStre. 
szczenię dziennika; 8.05 Ak
tualności Poznania i program 
dnia; 8.35 Muzyka; 9.0.0 Prze, 
rwa; 11.57 Sygnat czasu i hej. 
nał x Wieży Mariackiej; 12.04 
Dziennik; 12.25 Muzyka ka
meralna; 12 50 0 ezypt pisze 
dzisiejsza prasa poznańska; 
13.00 Muzyka ludowa; 14.00 
Z życia Węgitr; 14.15 Muzy, 
ka baletowa; 14.40 Audycja 
Z. M. P.; 14 50 Notowania 
giełdowe; 14.55 Aud. dla cho. 
rych; 15.10 Aud. dla szkół 
popołudniowych; 16.00 Dzien
nik; 16.20 Koncert fletowy 
Mozarta w wyk. Aleksandr 
Peresady. Przy fortepianie Hie. 
renim Szperka Komentarz sło. 
wny prof. Fr. Łukaslewicza;
16.45 „Sprawy wiejskie"; 
17.00 Koncert; 18.00 Z kraju 
i ze świata; 18.15 Muzyka pol
ska; 10.40 Wszechnica Radio, 
wa; 19.00 „W retznlcg śmler. 
ci Marchlewskiego"; 19.15 
„W rytmie tanecznym"; 20.00 
Dziennik; 21.00 „Jan Seba
stian Bach" — aud słowne, 
muzyczna; 21.40 Wszechnica 
Radiowa; 22.30 .Zwyrtalowa 
bacówka pod wesołym wier
chem"; 23.00 Os‘łtnle wiado
mości; 23.15 Muzyka tanen. 
m; 24.00 Koniec audycji.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
z odp. udziałami w Poznaniu 

przyjmie zaraz:
1 TECHNIKA BUDOWLANEGO
5 KONTYSTEK (ów)
i Ślusarza — mechanika
i Ślusarza — spawacza

Wnioski z życiorysem i odpisami świadectw 
należy składać pod adres: P. S. S. Biuro Kadr 
— Poznań, ul. Matejki 50 I ptr., pokój nr 19. 
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ZAKŁADY WYTWÓRCZE GŁOŚNIKÓW 
WE WRZEŚNI

zaangażują natychmiast:
1 INŻYNIERA — MECHANIKA

10 TECHNIKÓW — MECHANIKÓW
1 TECHNIKA — ELEKTRYKA
1 GALWANOTECHNIKA (GALWANIZERA)
2 EKONOMISTÓW
1 SZLIFIERZA — NARZĘDZIOWEGO
1 FREZERA — NARZĘDZIOWEGO

Zgłoszenia kierować: Z. W. G. Wydział Personalny 
— Września, ul. Daszyńskiego nr 2. 624b

Nauka
Księgowości Kurs Wieczorowy 
rozpoczynamy 1 kwietnia. Kur 
sy Handlowo - Administracyjne 
Izby Przemysłowo - Handlowej. 
Wawrzyniaka 33.______pl 534
Korespondencyjne Kursy Ksie 
gowości. Informacje nadesłać 
50 zł, Wrocław 1. skrytka 15.

582b
Zakład Wiedzy Handlowej. Po 
znań Zwierzyniecka 13 tele
fon 500-94, rozpoczyna 28 mar. 
ca 3 miesięczny Kurs Księgo 
wości Podstawowej. Zapisy co 
dziennie godz. 9—17. p2666

Szkoła Przysposobienia Han. 
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kursy stenografii, maszynopis, 
ma i-księgowości wraz z prze 
lulkową i jednolitym planem 
kont. i048a

Sprzedaże
Kupno, sprzedaż naprawa ma 
szyn biurowych. Piotr Piep 
rzycki al. Marcinkowskiego 
28 skład naprzeciw poczty, 
telefon 23-62._________p2328
Foarsterówkę, cegłę wagono
wo Cegielnia ,.Ceglin“ Cho 
dzież lub Poznań 78-43. 4719
Parcela 4 morgi żwiru (Ławica) 
sprzedam. 350 000. Gniszczyń 
ski Wawrzyniaka 22. 4709

I♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<
Państwowa Centrala 

Leśnych Produktów 
Nie drzewnych, Ekspo
zytura w Zielonej Gó
rze zatrudni od 1 IV 

; 1950 r. 1030a
I RUTYNOWANEGO

KIEROWNIKA 
sekcji finansowo - ad. 
ministracyjnej. Wy
magana gruntowna 
znajomość fachu. Re
flektuje się tylko na 
siłę pierwszorzędną. 
Wynagrodzenie w/g o_ 
^owiązującej siatki 
płac wraz z premiami. 
Podania wraz z życio
rysem i odpisem świa
dectw należy kierować 
do P.G.L.P.N. „LAS", 
Ekspozytura Zielona 
Góra, ul. Wandy 9.

»4

Komenda Wojewódzka P. O. „Służba Polsce" 
Poznań, ul. Grunwaldzka 24 

przyjmie do Wydziału Budowlanego zaraz: 
TECHNIKA BUDOWLANEGO

z dłuższą praktyką na stanowisko in
spektora technicznego

MŁODSZĄ SIŁĘ TECHNICZNĄ
na stanowisko referenta technicznego. 

Uposażenie w/g układu zbiorowego pracy W 
budownictwie. — Zgłoszenia należy kierować 
do Kwatermistrza Komendy Wojewódzkiej 
Powszechnej Organizacji „Służba Polsce". 609b

500.000 zł wygrana
padła na nr 100 886

w 1/59 w Kolekturze Antoni Wach, 
Krobia Wielkopolska 62«b

B OGŁOSZENIA DROBNE ł

ZamianaDom 1-piętrowy w miasteczku 
przy Poznaniu, 1300 000 zł. 
Oferty Gos Wlkp. dla 4760.__
Sprzedam samochód ciężarowy 
„Magirus" na ropę. 3 tonowy, 
stan dobry. Oferty G'.os Wiel. 
kopolski dla 4733.

Kupna
tom srebrny kupuje Laborato 
rium Chemiczne. Poznań Li 
belta_H______________p2513
Willi, domów domków Pozna 
niu. Środzie WrzeJni. Gnieź
nie Jarocinie, Krotoszynie 
Śremie. Lesznie. Ostrowie, oraz 
okolicach poszukuje Otręba. 
Jarocin, Kilińskiego 2. 1049ą
Krety żywe kupuje Zakład Hi- 
stologii i Embriologii. Poznań 
Święcickiego 6. godz. 8—13. 
Płaci najwyższe ceny, 1043a
Kupię damek 1 rodzinny. Po. 
znań lub pobliżu wzgl. ideał 
ną połową willi. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty (ł?os Wiel 
kopolski dla 4765. _______
Motor na prąd stąśy 440 W. j 
5 do 6 KM. Oferty Głos Wiel |

Zamlonle motocykl SHL. nowy, 
na cięższy lub samochód ma 
łolitrażowy. Leszno, tel. 457. 

618t>
Dzierżawy

Gospodarstwo 110-morgowe bu
raczana. drenowana. 15 km 
Poznań oddam natychmiast 
dzierżawę inwentarzem lub bez. 
Oferty Głos Wlkp. dla 621b.

Streptomycynę sprzedam 19 g.
Wiadomości. (Vos Wielkopel
tki Zielona Gfr«. 1054a kopolski dli 4739.

Zguby
Zgubiono dowód kolejowy nr 
884 527. Bronisawa Kropi- 
dłowska, Tarnówka, pow. Ko 
ło.__ _________ ______IO62*
Zgubiono dowód osobisty, wy. 
dany przez gminę Pamięcin, 
nazwisko Andrzej Matuszczak, 
zam. Zagorzyn, gmina Pamię- 
cin, pow, Kalisz.______
Zgubiono odcinek zamełdowa.

i nia na nazwisko Zofia Jaku 
: bowska Trzcianka. lOGla

Zgubiono legitymację Ubezpie- 
czalni Społecznej. Marian B on 
ka Zielona Góra. Jan z Koi 
m 18.

WIĘKSZE WYGRANE
SS LOTEliU

2 tnH ciągnienia l-e, masy .
Główna wygrana dnia 1.000.000 »ł 

padła na Nr 42478 w Łodzi.
Wygrana 500.000 zł padła na Nr 

27104.
Wygranó po 100.000 zł padły na 

NrNr: 10459 15693 18514 23459 59276 
80450 86192 101727.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 17750 53405 63996 64003 
78192 92839 102706.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
NrNr: 354 2304 6513 13383 14195 
17715 21432 21975 23110 24685 28572 
30909 33687 37302 44392 47225 47338 
49016 50362 64700 66247 68141 68417 
79093 81648 87991 89400 91956 94258 
94849 95735 97115 99897 101130 
104595 108197.

Wygrane po 8.000 zł padły na 
NrNr: 215 518 4322 4959 5176 8581 
9893 11074 11741 13618 17618 20430 
20813 20678 24256 25462 29552 31578 
32950 32427 36373 38037 39464 40155 
40449 40521 40912 41052 41286 44088 
44213 45215 45811 46424 48327 50220 
50396 54456 57569 57832 58515 59844 
60178 60829 61631 65984 66177 68465 
69024 70567 71537 71588 74064 75373 
75523 77483 77496 78392 80296 81711 
83518 84483 85437 86113 87651 88017 
89730 93791 94274 94771 97031 99882 
103242 105443 105625 107254 107542 
108896 1Ó9832-.



W słońcu wiosennym przyjemność duża, 
Kot w stroną Jasia ślepka przymruża

Z pewnością każdy to odgadnie

Gtfy&tf nśe bursa 
nie mogłybyśmy uczyć się w Poznaniu 

- mówią dziewczęta z międzyszkolnego internatu

„Muzyczne trudy" w od
gadywaniu tytułów pieśni i 
piosenek wcale trudami 
nazwać nie można. To prze
cież niemała przyjemność 
posiedzieć nieco nad zagad
ką, by raptem zanucić pod 
nosem piosenkę ...i tytuł go
towy. Tak pewno było do-

WYKROJE
'Wiosennego damskiego płaszcza 
luźnego, kimonowego żakiecika, 

reglanowego wiosennego 
płaszczyka 

dla dziecka od 3 — 4 lat
oraz wzory

damskiego szydełkowego beretu, 
różnego rodzaju ozdobnych 

mereżek, 
kompletu 

serwetek szydełkowych, 
jak również —

Objaśnienia tabUcy wykrojów 
i wskazówki krawieckie 

zawierają 
.WYKROJE I WZORY" 

nr 29 d8$8

Hcwości 
„Czytelnika*

Zieliński S. — „Przed Świtem"
Opowiadanie. — Klub Dobrej 
Książki.

22 opowiadania dające obrać 
Btosunków w armii polskiej w 
r. 1939 oraz losów polskich 
jeńców w obozach niemieckich 
i Polaków w Niemczech i we 
Włoszech u schyłku wojny i 
po zawieszeniu broni.

W ramach tych obrazów ry
suje autor ludzi silnych i sła
bych, takich, którzy tracili 
grunt moralny i wykolejali się 
oraz takich, którzy umieli się 
wyzwolić z kręgu przeżyć wie
loletniej tułaczki na obczyźnie 
i znaleźli drogę do budującej 
nową, lepszą przyszłość Polski 
Ludowej. 

To była dopiero walka. Rudy sternik 
Anglików niepokojąco oglądał się na za
łogę polską. Coś zanadto deptali mu 
Słowianie „po piętach". Emocja tego 
boju udzieliła się wszystkim przyglądają
cym się.

Nawet poważny 1 zrównoważony kapi
tan Gwiazdowski nie umiał ukryć swego 
podniecenia.

— Cha*berek; Cha=berek! — ryczało 
osiemdziesięciu chłopaków, a wraz z ni. 
mi kilkadziesiąt dziewcząt.

Wtedy Chaberek odrzucił głowę w tył 
1 zawołał:

— Całą naprzód! Rrrazem!
Dziesięć Wioseł wygięło się pod napo* 

rem ciągu. Raz, drugi, trzeci, dziesiąty... 
Łódź sadziła naprzód długimi susami, 
a jej sternik zwolna obracał głowę, po. 
trząc. na zostających w tyle Anglików. 
Gdy ich minął, jego spojrzenie znów wy. 
biegło ku mecie.

— Jeszcze! Razem! Jeszcze!
Twarz pałała mu teraz gorącym ru» 

mieńcem. Oczy błyszczały pod zmar* 
szczonymi brwiami, szczęki zwierały się 
mocno.

Porucznik Lipiński podniósł chorą* 
giewkę. Rozpędzona szalupa minęła ce* 
lownik. Naciskając stoper, odciął ją 
szybkim ruchem, tak gwałtownie, że 
omal nie wpadł do wody. Dopiero w trzy 
sekundy później minęła go załoga 
z „Douglasa'1.

ra z długą siwą brodą, panią z pieskiem, 
kilku solidnych obywateli, młodzieńców 
z krawatami z Eton, Szkotów w kracie, 
stych spódniczkach, jakiegoś sportowca* 
rybaka z wędką i parę tuzinów dziew* 
cząt. „Wąż" pląsał, podrygiwał, skakał, 
wrzeszcząc i śmiejąc się, zwijał się i roz, 
wijał, aż nagle pękł i w rozsypce popę* 
dził w stronę trapu, po którym na po* 
kład wchodziła zwycięska załoga.

— Cha*berek! Cha*berek! — zaczęli' 
znów skandować.

Chaberek staną przed kapitanem 
Gwiazdowskim, wzruszony i zdyszany. 
Chciał złożyć meldunek służbowy, ale 
komendant wyciągnął do niego rękę.

— Bardzo dobrze — powiedział tylko, 
patrząc mu w oczy.

Potem przedstawił go Jóźwiakowi 
i oficjalnym gościom, i Kazik trochę 
speszony, musiał przyjmować kolejne 
gratulacje.

Jakiś starszy, siwy oficer marynarki 
wojennej potrząsnął jego ręką, powta* 
rzając: „Vcry good done, very good!" 
on zaś wskazał z uśmiechem swoją za* 
togę, mówiąc:

— To przecież ich zasługa.
Potem — jeszcze shake=hand z rudym 

sternikiem.
— Cha*berek! Cha*berek! — wołali 

teraz Anglicy, przypuszczając zapewne, 
że jest to narodowy okrzyk polskich ma* 
rynarzy.

Ładna, jasnowłosa dziewczyna, uczę* 
piona ramienia Biskupa, zainteresowała 
się bliżej znaczeniem tego dziwnego 
słowa:

— Co to właściwie znaczy Cha«berek?
Biskupskiego ubawiło to pytanie 

Wskazał jej palcem bohatera chwili.
— To jest. Chaberek — odrzekł.
— Oo! — zdziwiła się. — Bardzo miły 

chłopiec. Podoba mi się. Cxy on też mó. 
wi po angielsku?

— Ani słowa — zaprzeczył przezornie 
uprowadzając ją w przeciwną stronę.

Chaberek zaś. korzystając z tego, że 
gości zaproszono już do messy oficerskiej 
i międzypokładu na lunch, zaczął roz* 
głądać się za tym jednym, na którego 
przybycie miał jeszcze nadzieję — za 
ojcem.

Nie było go jednak. Poszedł jeszcze na 
pomost, u którego dwaj chłopcy trzymali 
wartę honorową. .

Nie, nie zauważyli, aby taki „facet" 
tu się plątał...

— Więc nie przy jechał — pomyślał 
Kazik.

Napięcie zaciętej walki, uniesienie, ra* 
dość ze zwycięstwa, wszystko to zgasło 
w nim nagle, wydało mu się błahe i po* 
zbawione jakiegokolwiek znaczenia. Go. 
rycz i żal, przytłumione wartkim prądem 
emocji tego dnia, odezwały się znowu.

Spojrzał po nabrzeżu, aby się upewnić, 
że i tam nikt na niego nie czeka, i nagle 
zobaczył zbliżającego się na rowerze li* 
stonosza. Serce zabiło.mu żywiej, gdy 
listonosz zsiadł i postawił swój rower 
przy pomoście.

— Is there Mr Wardas on the deck? 
— Ja jestem Kazimierz Wardas — po*, 
wiedział głośno.

— A telegram for you — mruknął lb 
stonosż.

Chaberek pokwitował odbiór i uciekł 
na dziob, gdzie nikogo nie było. Drżący* 
mi rękami otworzył depeszę.

„Z powodu bardzo ważnych intere* 
sów nie mogę przyjechać pożegnać się 
z tobą. Życzę ci szczęścia. Twój ojciec."

Czytał i czuł, jak ten arkusik papieru 
coraz bardziej cięży mu w dłoni. Po w i a .• 
ło chłodem, który przeniknął go na 
wskroś. Jakiś ogromny ponury cień za& 
krył słońce. 4

Wstrząsną się i podniósł wzrok na mo* 
rze. Połyskliwe, łagodne fale szły ku nie
mu z daleka, od samego horyzontu. Me* 
wy pokrzykiwały w błękitnym powiek 
trzu, pachnącymi wodorostami. Jakiś ho* 
lownik pracowicie obracał duży statek, 
dziobem ku wyjściu Ciepły południowo, 
wschodni wiatr leciutko pogwizdywał 
w siatce rozpiętej pod bukszprytem. Po* 
kład pod nogami ledwie dostrzegalnie 
wznoafl i opadał.

(Ciąg dalszy nastąpi)

'To co nastąpiło bezpośrednio potem
1 na pokładzie „Daru Pomorza", fleg* 

matyczni Anglicy skłonni byli uważać 
za atak zbiorowego szału. Z want, z wy. 
blinek, z rej, posypał się grad chłopaków, 
skaczących w tłum jak małpy. Dziki 
wrzask radości, rozdzierający uszy, zer, 
wał się jak huragan i trwał, potężniał, 
budząc zdumienie — jakim sposobem 
nie zabraknie tchu w tych młodych płu* 
cach i jak struny głosowe mogą wytrzy. 
mać to natężenie Kilkudziesięciu wrze
szczących wariatów chwyciło się za rę= 
ce, tworząc „węża", który zagarniał 
i wehłaniał w swe wydłużające się splo. 
ty: poważnego pastora wraz z jego para, 
solem i chorą na wątrobę małżonkę, 
brubego marynarza, gentlemena w ta* 
baczkowym surducie, leciwą damę w 
fantastycznym kapeluszu z kwiatami 
i piórami z ubiegłego stulecia, komando.

tąd z pierwszymi rysunka
mi czy nutami, tak też bę
dzie dziś przy trzecim ry
sunku, tak będzie i przy na
stępnych siedemnastu. Więc 
odważnie do odgadywania, 
Drodzy Czytelnicy, a na pe
wno omyłek nie będzie.

Tymczasem dla przypo
mnienia: na każdym kupo
nie konkursowym czytelnie 
należy wypisać

a) tytuł pieśni,
b) imię i nazwisko,
c) dokładny adres kon- 

kursowicza.
A kupony? Te trzeba do

brze przechować aż do za
kończenia konkursu.

Poza tym: jaki konkurs —- 
takie nagrody. Zwycięzcy 
konkursu zdobędą cenne na
grody w postaci instrumen
tów muzycznych, książek, 
biletów do Opery, Filhar
monii i teatrów.

KUPON 
konkursowy 
Tytuł pieśni

Imię i nazwisko______

Dokładny adres

(Wycięć I zachować)

— Ja będę przedszkolanką — mówi 16-letnia Stef- 
cia Nawrocka — chodzę do 4-letniego Liceum Wycho
wania Przedszkolnego.

— A lubisz dzieci?
Stefcia aż dostaje kolorów na twarzy.
— Jeszcze jak! Mam czworo młodszego rodzeństwa 

w domu, bo ja jestem piąta, najstarsza. Tak się przy
zwyczaiłam, że bez małych dzieci to aż mi pusto i głu
cho.

Rodzina Stefci Nawrockiej 
mieszka w Kowalewie, 
gdze ojciec jej pracu

je na kolei jako torowy, a 
czworo młodszego rodzeństwa 
chodzi do szkół podstawowych. 
Stefcia dojeżdża do domu co 
dwa tygodnie. W Poznaniu 
nie ma żadnej rodziny i — 
gdyby nie Bursa Międzyszkol
na — na pewno jej marzenia 
o L ceum Wychowania Przed
szkolnego pozostałyby niezisz- 
czone.

Przyszłe 

przedszkolanki
— Spośród 160 dziewcząt 

mieszkających w bursie — do* 
daje dyrektorka Maria Iwa
nicka — 72 uczą się w Liceum 
Wychowania Przedszkolnego.

— Ćzy jest tak duże zapo
trzebowanie na wychowawczy
nie?

— Ogromne. Każda z tych 
dziewcząt po ukończeniu nau
ki natychmiast dostanie pracę 
Wiele miast i zakładów pracy 
czeka jeszcze na przedszkola, 
a przecież będziemy urządzać 
przedszkola także na ws ach.
— A ręszta dziewcząt?
42 chodzą do szkół ogólno

kształcących, 24 do różnych 
szkół zawodowych, 22 do Lice
um Gospodarczego. Ponad 40 
proc, stanowią dzieci robotni
ków, małorolnych oraz bez
rolnych chłopów. Trzecia część 
naszych dE.ewcząt, to sieroty 
lub półsieroty, które korzysta
ją z bursy całkowice bezpłat
nie. _

AktywLitka ZMP
J\1 ie mam ojca — mówi 15- 
*• ' letnia Alinka Szmiglów* 

na, spokojna dziewczynka o 
poważnej twarzy — zginął, w 
1942 roku rozstrzelany przez 
Niemców. Był nauczycelem, 
kierownikiem szkoły podsta
wowej.

Alinka chodzi do 10 klasy 
Gimnazjum Dąbrówki, gdzie 
dyrektorką jest również Maria 
Iwan oka — ta sama, która 
kieruje bursą.

Z Alinką nie rozmawiam 
długo. Jest ona członkinią 
ZMP i spieszy na odprawę do 
Zarządu Miejskiego. Zdążyła 
mi jedynie wygnać, że czuje 
się w bursie doskonale, że za 
domem nie tęskni, bo mamusia 
często przyjeżdża, i że jedze
nie jest doskonałe: mięso czte* 
ry razy na tydz eń!

♦
Ą ktyw ZMP wykazuje du- 

żą ruchliwość. W bursie 
zorganizowany jest ponadto 
samorząd. Co niedzielę urzą
dzane są różnego rodzaju im*

prezy, nie licząc uroczystości 
okoliczność owych. Ostatnio 
ZMP wprowadził zwyczaj, aby 
dziewczęta pełniły dyżury nie 
w tej grupie, do której się za- 
1 czają, lecz właśnie w innej. 
W ten sposób np. przyszła 
przedszkolanka dyżuruje u 
przyszłych gospodyń i odwrot
ne.

Woda kapie
W świetlicy jest spokojnie i 

cicho. Godziny nauki — cisza 
obowiązuje. Głowy pochylone 
nad książkami i zeszytami. 

Usta szepcą zawiłe wzory al
gebry.

Widzę ilustrowaną gazetkę 
ścienną, w głębi fortepian. Sa
la duża, widna, ale — pod 
oknami nacieki, duże zac eki 
od wody.

Wilgoć.
Okazuje się, że sala jest pół- 

sutereną, parapety okna znaj
dują się na wysokości ziemi. 
Czy doprawdy nie ma w gma
chu odpowiedn ejszego miejsca 
na naukę, która przecież trwa 
wiele godzin dziennie?

♦
bursie jest ruch od rana 

w do nocy. Nie wszystkie 
dziewczęta mają lekcje o jed
nej ponze. Podczas kiedy jedne 
wychodzą do szkół — inne już 
z nich wracają. Toteż wyda
wanie obiadu trwać musi od 
11,30 do 17 po południu. Oczy
wiście wobec tak płynnych go
dzin zajęć regulamin bursy 
musi być elastyczny, a kiero- 
wane całością staje się spra
wą trudniejszą.

W sypialniach 

wszystko w porządku
Dziewazęta mieszkają w po

kojach po 7—8 osób. Są to du
że, widne i suche pokoje z 
ładnymi, higienicznymi łóżka* 
mi żelaznymi, zaopatrzonymi 
w siatki i materace. Każda z 
dziewcząt ma swoją szafkę. 
Ze względów wychowawczych 
pewne drobne prace (zamiata
nie, palenie w piecu) wykonu* 
ją dziewczęta same.

Personel zatrudniony przy 
bursie liczy 9 osób. Są to: ku* 
charki, intendentka, sprzątacz
ki i furtianki (ważna funkcja 
kontrolująca!). Na Dzień Ko
biet dziewczęta podjęły gene
ralne sprzątanie wraz z my
ciem okien itp. Czyn ten został 
wykonany z ochotą, na wesoło 
i — jak to łatwo stwierdz ć — 
dokładnie.

Bursa istnieje od trzech lat 
Zniszczony budynek pmy ul 
Młyńskiej został kompletnie 
odremontowany, a zburzona 
połowa trzeciego piętra dobu
dowana. Ponadto zainstalowa
no osiem kabin z natryskami 
i urządzono świetlicę, o której 
już wspomniałem.

Co dziś na kolację?

W hallu przed jadalnią ko* 
lejka do kuchni.

— Kartofle odsmaźane ze 
słon iną, mleko i biały chleb z 
masłem — odpowiada bystra, 
szczupła panienka w wieku 
około lat 20. To Sabina Mar
kowska z Warszawy, sierota 
bez ojca i matki. W Poznaniu 
jest już drugi rok. Kończy Li
ceum Gospodarcze przy ul. Ja- 
rochowskego.

— Jaką pracę otnzymuje się 
po ukończeniu Liceum?

Życie kulturalne
ZSRR

Z okazji 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina teatr Ie- 
nińgradzki wystawił znaną sztukę 
dramaturga gruzińskiego Dadiani 
pt. „Z iskry".

Tytuł sztuki zaczerpnięty zo
stał z puszkinowskiej odpowiedzi 
dekabrystom" („Z iskry rozgorze
je płomień"). Słowa te, jak wia
domo, służyły również jako epi- 
graf dla pisma Lenina „Iskra". 
W zakończeniu sztuki widz je3t 
świadkiem pierwszego spotkania 
Lenina z Stalinem, które uastą 
piło na konferencji w Tammer- 
forsie.

Rolę Lenina kreował aktor P. 
Łobanow, a rolę Stalina — E. Le- 
biediew.

♦
Dużym sukcesem cieszyła się 

na scenie Moskiewskiego Teatru 
Operetki nowa komedia muzycz
na I. Kowniera pt. „Akulina". Po 
„Akulinie" teatr ten wystawił 
operetkę „Trembita", pióra B. 
Massa i M. Czerwińskiego z mu
zyką Miliutina. Tematem operet
ki jest oswobodzehie Rusi Zakar- 
packiej. Znakomicie postawioną 
rolę sierżanta Armii Czerwonej, 
Aleksego Sarnowa, kreuje znany 
aktor, B. Strulew.

«
Znany radziecki dramaturg i 

scenarzysta M. Pogodin pisze ra
zem « pisarzem Kazachstanu Ta- 
żybajewem scenariusz poświęcony 
wielkiemu pieśniarzowi kazach
skiemu, Dżambułowi. (m)

— Pracę technicznej lub ad
ministracyjnej kierowniczki 
zakładów żywienia zbiorowego

Sabina Markowska ma tylko 
jedną siostrę i to w dalekim 
Elblągu. Ale zupełnie nie od
czuwa samotności. Koleżanki 
z Poznania przyjęły ją po bra
tersku, ma spośród nich wielo 
przyjaciółek.

Jest mi tutaj naprawdę
dobrze — kończy Sabina.

Chłopcy — 
plaga żeńskiej bursy

/^zy ma Pani jakieś kłcpo- 
ty? — pytam na zakoń* 

czenie dyrektorki.
— Jeszcze i jakie!
Jestem zdum ony, nie spo

dziewałem się takiej odpowie, 
dzi po tym wszystkim, co wi
działem.

— Z kim?
— Z chłopcami! W eczorem 

gromadką się wokół bursy, 
urządzają różne* psikusy, hała
sują, stukają przez okna, nte 
pozwalają dziewczętom skupić 
się przy nauce.

— To chyba nie jest taki 
znów wielki kłopot.

— To jest nie tyliko wielki 
kłopot, to istna plaga!

Robię bardzo zgorszoną mi
nę, co nie przychodzi mi by
najmniej łatwo, gdyż i ja sam 
we własnej, szkolnej młodoś
ci — ech, lepiej zamilczę...

\ Z. J.

| ODPOWIADAMY
| CZYTELNIKOM

W. Szulczyńska. — Podajemy 
Pani dokładny adres: Łukowo, gm. 
Oborniki Północ, pocz. Oborniki, 
woj. poznańskie. Księstwo po
znańskie należy do odległej histo
rii, obecnie obowiązuje podział 
administracyjny na województwa.

K. R. B., Witkowo. — Podajemy 
adres, o który Pan prosi: Liceum 
Budowlane, Poznań, ul. Łąkowa. 
Oprócz tego istnieją dwuletnie 
Szkoły Przemysłu Budowlanego w 
Poznaniu, Trzcielu i Liskowie koło 
Kalisza.

Murawska Hanna. — Pyta Pani 
czym można zostać po skończenu 
Szkoły Plastycznej. Jeżeli ktoś 
posiada zdolności rysunkowe, to 
szkoła ta daj a mu szerokie możli
wości pracy zarobkowej. Przyto
czymy kilka przykładów: projekty 
wzorów tkanin, artystyczne malo
wanie porcelany, ilustracje pism i 
książek, dekoracje itp. Bardzo dobre 
jest TÓwnież Lic. Zdobnicze, ZMP 
i SP to dwie różne organizacje.

G-KozłowskL — Uwagi Pana są 
złośliwe i nieuzasadnione. Skoro 
wydaje się Panu to wszystko takie 
„dziwne" — pytamy dlączego nie 
wziął Pan udziału w publicznym 
losowaniu, jak to zrobiły setki czy
telników?

K. M. P. — Dziękujemy za miły 
list i za zaufanie. Redakcja zawsze 
interesuje się tym jak Czytelnicy 
oceniają jej wysiłki i jakie odno
szą korzyści z pisma. Droga Czy
telniczko! W Polsce Ludowej żaden 
talent się nie zmarnuje, ale waru
nek — trzeba nad sobą pracować. 
Kącik Młodej Poezji ze względów 
technicznych jest na razie niemoż
liwy do zrealizowania.

A. H. Środa. — W sprawie Szko
ły Wojskowej należy porozumieć 
się z miejscową komendą Służba 
Polsce.

Stała Czytelniczka. — Sprawa, o 
której Pani pisze, rozpatrywana 
była przez Sąd, a więc osoby do 
tego predestynowane. Szczegóły 
tej 6prawy są w aktach sądowych. 
Redakcja nie jest uprawniona do 
wydawania opinii.

Róża K-ska. — Opieka Społeczna 
dysponuje Domami Małego Dziec
ka. które znajdują się w Poznaniu, 
ul, Litewska 8 i ul. Cicha, oraz na 
prowincji w Ostrowie, Kaliszu i 
Gorzowie. Decyzję przyjęcia dziec
ka w Poznaniu wydaje Centr. Po
radnia Ochrony Macierzyństwa i 
Zdrowia Dziecka, Poznań, plac Ko
legiacki 12. O przyjęciu dziecka na 
prowincji decyduje zarząd zakładu.

Rogusz Józef. — Podajemy Panu 
adresy Szkół Przysposobienia Prze
mysłowego SPP 22, Poznań, uŁ 
Świerkowa 1 SPP 23. Ziekma Góra,


